A. TARDIEU, ; 
znany polityk francuski, 
organizuje blok wyborczy 

partyj prawicowych. 


WYDANIE: 


cena io 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ILAELM II, 
który ukończył 78-my rok 


{ $ 
-KAJZER W 


życia, wydał odezwę do 
swoich zwolenników ` 
w Niemczech. 


lamach bombowy god Kaliszem „na tle romantyrznon 


Romans 60-letniego rolnika z żoną restauratora.—Zdradzona polo- 
wica uplanowała zemstę wraz ze swymi zięciami, którzy skonstruo- 
wali bombę.—Kochankowie ocaleli, a ciężkie rany odniósł! restaurator 


; i Kalisz, 29 marca. 

Przed kilku dniami w osadzie Go- 
dziesze Wielkie pod Kaliszem dokonano 
zamachu bombowego na właściciela pi- 
wiarni 38-letniego Stanisława Bieleckie- 
go. 

Sprawa ta wywołała w całej okolicy 
wielką sensację. 

Na miejsce zjechali z Kalisza przed- 
stawiciele władz policyjnych, którzy 
wszczęli dochodzenia. 

W czasie śledztwa wyszły na jaw 
sensacyjne wręcz szczegóły. 

Ustalono mianowicie, że do piwiarni 
Bieleckiego przychodził stale jeden z 
miejscowych gospodarzy 60-letni Fran- 
ciszek Nawiszewski. 

"Jak stwierdzono, kochał się on w 
żonie właściciela piwłiarni, 25-letniej 
Stanisławie, akuszerce z zawodu. 

„Stosunek ten trwał już od kilku lat. 
Mąż wiedział o tem, że żona go zdra- 
dza, jednak nie miał nic przeciwko te- 
mu, ponieważ ciągnął z teśo zyski. 

Nawiszewski był zamożnym rolnikiem 
i stale przebywał w piwiarni, gdzie kon 
sumował większe ilości trunków i na- 
pojów. Nawiszewski jest żonaty, przy- 


czem małżonka jego Antonina liczy 58 | 


lat. Pozatem Nawiszewski posiada do- 
rosłe dzieci oraz trzech zięciów. 

Nawiszewska, nie wiedziała począt- 
kowo, dlaczego mąż stale przebywa w 
piwiarni Bieleckiego. 

Gdy potem wykryła, że mąż zdradza 
ją z Bielecką — posłanewiła zemścić 
się na nim. 


Mieli go dokonać dwaj zięciowie Na | piwiarnię w chwili, 


gdy będą się tam 


wiszewskiego, Antoni Basior i Wojciech | znajdować kochankowie, Zamachu po- 


Olejniczak. Basior udał się do Kalisza, 


stanowiono dokonać wieczorem 25-g0 


gdzie kupił rurę żelazną i skontruował z | marca. 


niej bombę, Ważyła ona 4 kilogramy. 


Dnia tego Nawiszewski i Bielecka nie 


zamachowca padł Bielecki, który został 
ciężko ranny, i 

Po ustaleniu tych wszystkich danych 
poio aresztowała Basiora i Olejnicza- 
a. 


Basior podiał się rzucić bombę na byli jednak obecni w piwiarni, Ofiarą 


„Bomba“... szmalcu i „centrala dewiz” 


Dwa alarmy, istóre nie posiadały 
żadneśo uzasadmiemia 


Dzień wczorajszy upły 
pod znakiem dwukrotnego 
alarmu", który przez pewien czas trzy- 
mał w napięciu opinję publiczną, , 

Pierwszy alarm dotyczył bomby, 
którą nieznany sprawca miał rzekomo 
przesłać właścicielowi jednego z miesz- 
kań przy ul. Południowej, Jak się oka- 
zało do mieszkania tego przyniesiono 
blaszaną puszkę, którą nieznany osobnik 
pozosławił na miejscu i odszedł. 


nal w: Łodzi]- 
a Boa | niem nieda 


pod wraże- 
wnych i ów, odniósł się 
do tej przesyłki z wyjątkową ostrożno- 
ścią i podejrzewając.. bombę, zaalarmo- 
wał natychmiast policję. Na miejsce istot 
nie przybyli przedstawiciele władz, któ- 
rzy zabrali podejrzaną puszkę i z zacho- 
waniem "ostrożności, polecili ją rozłado- 
wać. Ku zdziwieniu, stwierdzono wów- 
czas, że wewnątrz znajduje się zwykły.. 
szmalec. . 


Właściciel mieszkania 


Dziś „wybory“ w Niemczech 


Plebiscyt dzisiejszy ma zaaprobować politykę zagraniczną Hitlera 


Berlin, 29 marca. 
(Pat) Dzisiejsza prasa niemiecka po- 
zostaje wyłącznie pod hasłem wyborów. 


| nu ambasador von Ribbentrop. Zatrzy- 
"mał się on w Kolonj, gdzie omawiał z 
' kanclerzem wyniki swych narad lon- 


Pewnego dnia, a było fo jeszcze w Wszelkie inne kwestje polityczne zeszły dyńskich. 


ubiegłym roku, przybyła wraz ze swemi 
zięciami i córkami do piwiarni, gdzie 
zastała Bielecką w objęciach męża, 

Nawiszewski pod eskortą rodziny zo 
stał odprowadzony do domu. 


na plan drugi. Nawet sprawa wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych paktu fran 
cusko-sowieckiego przeszła w prasie 
niemieckiej dość niepóstrzeżenie. 

Z wyjątkiem „Berliner Tageblatt i 


Mimo to jednak Nawiszewski począł | „Deutsche Allg. Zfg.*, które w dłuższych 


w dalszym ciągu bywać w piwiarni i u- 
trzymywać bliskie stosunki z Bielecką. 
Wówczas zebrała się w domu Nawiszew 
skich cała rodzina na naradę. 
Postanowiono dokonać 
ZAMACHU NA PIWIARNIĘ BIELEC. 


KIEGO. 
= p 
Dziś 


artykułach polemizują z wywodami 
Edena i Chamberlaina, wszystkie dzien- 
niki poświęcają całe szpalty wczorajsze 
mowie kanclerza Hitlera, wygłoszonej w 
Essen oraz hastom wyborczym. « 

W Berlinie nie są jeszcze znane wra- 
żenia, jakie przywiózł ze sobą z Londy- 


zbiórka dla najbiedniejszych 


Interesujące imprezy na ulicach miasta 


Łódź, 29 marca. 
(k) — Dzis odbędzie się w Łodzi 
zbiórka na święcone wielkanocne dla 
najbiedniejszych, w związku z czem, zor 
ganizowano szereg interesujących imprez 
które rozpoczną się już o godz. 10-ej 
rano. ; 
O tej porze nastąpi na Bałuckim Ryn- 
ku zbiórka rowerzystów, motocykdistów 
samochodów i t, d. Odbędą się wyścigi 


kolarskie oraz propagandowy raid mo- odbywać się będzie między publiczno- ! 


tocykłowy przez ulice miasta. 
Ulicami przejeżdżać będą samochody 


zaimprowizowanych scenkach, nawoły- 
wać będą do składania ofiar dla najbied- 
niejszych. 

Na Placu Wolności znajdować się bę- 
dzie stacja motocyklów z przyczepkami, 
któremi będzie mógł się każdy przeje- 
chać do Katedry i spowrotem za niewiel 
ką opłatą. Na wszystkich placach miej- 
skich przygrywać będą erkiestry. 

Przez cały czas trwania tych imprez 


| 
| 


ścią kwesta, W roli kwestarzy, wystąpią 
;wyjątkowo, najwięksi dostojnicy łódzcy 


Według wszelkich przypuszczeń, w 
wyniku plebiscytu, polityka kanclerza 
| uzyska poparcie conajmniej 90 procent 
całego narodu niemieckiego. Przedsawi- 
cięle prasy zagranicznej w Berlinie otrzy 
mali zaproszenie do licznego odwiedze- 
nia lokali wyborczych, aby:mogli oso- 
biście przekonać się o przebiegu głoso- 
wania: 


Do tej chwili nie ustalono . jeszcze, 
czy puszka ze szmalcem miała być... żar 
tem, czy też „alarm“ powstał na tle psy 
chozy i ogólnego podniecenia, spowodo- 
wanego ósłatniemi zamachami na skłe* 
py łódzkie, . 

Drugi „alarm”, również, na szczęście 
fałszywy, dotyczył odcinka gospodarcze- 
go. Otóż w godzinach popołudniowych, 
zasypywano redakcję naszą z kilku stron 
pytaniami, ile prawdy jest w pogłosce © 
„prowadzeniu centrali dewiz i reglamen 
tacji wywozu walut. Ci wszyscy, którzy 
do nas w tej sprawie zwracali się, po 
woływali się na rzekomy komunikat, 
ogłoszony przez tutejszą rozgłośnię ,,Pol- 
skiego Radja“, 

Pogłoski były wprawdzie niewiary- 
godne, ale dla uspokojenia opinji publi- 
cznej postanowiliśmy je zbadać u źródła. 
I wtedy dopiero okazało się, że... niepo- 
rozumienie powstało z powodów dość 
niezwykłych „Polskie Radjo* istotnie bo 
wiem obwieściło o wprowadzeniu takich 
zarządzeń, ale,, w Persji. Słowo „Per- 


sia" prawdopodobnie nie dość wyraźnie, 


zostało przez speakera zaakcentowane 
i stąd nieporozumienie, które przyczyni 
ło się do fałszywego i zgoła nieuzasad- 
nionego alarmu. 


Likwidacja strajku u Horaka 


700 robotników przerwało okupację i wróciło do domów. — 
W poniedziałek wszyscy przystąpią do pracy 


Łódź, -20 marca. 

(k) Strajk okuosacyjny w fabryce 
tloraka w Rudzie Pabjanickiej został 
wczoraj zlikw'dowany: 700 robotników, 
|którzy od kilku dni nie opuszczali te- 
renu iabryki, przerwali wczoraj w go- 
dzinach wieczerywych okupację i udal 
się do domów. À 

Jak wiadomo. sprawa likwidacji za- 
targu była tematem konferencji, zwola- 
nej przez starostę powiatowego p. Ma: 
kowskiego, który zaprosił do siebie 
przedstawicieli związków zawodowych, 
komisię strajkową z fabryki floraka o0- 
raz insp. pracy p. Pawłowskiego. 

Na konferencji w starostwie po- 
wiatowem p. starosta Makowski przed- 
stawił członkom komisji strajkowej rze- 
czywisty stan rzeczy, poczem wszyscy 


wiczące ucharakteryzowane artystki i|jak p. prezydent miasta płk. Głazek, p. udali się do magistratu w Rudzie Pa- 
artystów teatrów łódzkich, którzy w 


starosta Grodzki, dr. Wrona i in. 


bjanickiej, gdzie pertraktacje -w. Aj 


wie likwidacji strajku zostały siinalizo- 
wane. 

. Wybór delegatów fabrycznych w 
fabryce. Horaka odbędzie się ieszcze 
raz pod kierownictwem inspektora 15 
obwodu Pawłowskieśo, nikt z robotni- 
ków nie zostanie wydalony za udział 
w strajku. Co do owego robotnika, któ- 
rego nieprawidłowo obrano delega- 
tem — to firma zabezpieczy go odpo- 
wiednio. 

Pozatem właściciel firmy Horak Zo- 
bowiązał się, że cofnie wypowiedzenie 
pracy 60 robotnicom, które miały zostać 
zredukowane w związku z przeprowa= 
dzoną racjonalizacią pracy. 

Gdy delegaci fabryczni zakomuniko= 
wali tę wiadomość robotnikom, okupu= 
jącym fabrykę, postanowiono strajk 
przerwać i'w poniedziałek przystąpić 
do pracy, 


aż 
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Co mówi biegły chemik o działaniu talu. — Przeszło 
150 osób przesunęło się przed sądem.—Ci, którzy bro- 
nią Grzeszolskiego i atakuią rodzinę Bugajów 


— Dwunasty dzień wielkiewo procesu w Sosnowcu 


Sosnowiec, 28 marca. 

Długa lista świadków, powołańyci 
przez sąd w Sosnowcu, została już wy- 
czerpana. 

Przed sądem przesunęło się ponad 
150 osób. Jedne potępiały Grzeszolskie- 
go i wręcz oskarżyły go, inne starały się 
mü wydać pochlebne Świadectwo. ale 
żaden ze świadków nie umiał powiedzieć 
wręcz: i 
WIDZIAŁEM TO A TO, CO ŚWIAD= 

CZY O WINIE OSKARŻONEGO 

Oczywiście, jeśli Grzeszolski popeł- | 
mł tę makabryczną zbrodnię, czynił to 
tak, aby najmniejszy cień podejrzenia 
nie padł na niego, czynił to tak, by nikt 
nie widział nikt nie słyszał. Ale prze- 
cież mógł zostawić jakiś, ślad, który tē- 
raz świadczytby przeciwko niemu. Tym- 
czasem znamy jeden tylko fakt: dzieci 
nie zmarły naturalną Śmiercią. Ale po 


zeznaniach ponad 150 świadków nie uda- 


ło się jeszcze zbudować ze stosu posziak 
solidnego gmachu dowodów. 


Grzeszolskiemu, gdyż Lucyna jest umie- 
rająca, a on nie chce o term słyszeć, 
Udałem się do Grzeszolskiego i po- 
wtarzam mu te słowa, a ten zdumiał 
się: Jakto umierająca, przecież ia z nią 
dziś jadłem obiad? -Może jest niedyspo- 
nowanā? Zaraz zatelefonuję do domu. 
Po dwuch dniach szedlem ulicą z Grze: | 
szolskitn, gdy w tem pokazuje thi on swą 
córkę, spacerującą po przeciwległej stro 


pomagał, a niekiedy przy błahej sprawie 
był zły, tłumaczył się brakiefn czasu. 

Przewodniczący — Czy stosunek 
Grzeszolskiego do Bugajów stale był 
nieprzychylny? 

Świadek: — Do Bugajów — nie wiem 
Ale dla Bugaia, mego pracownika po- 
czątkowo był dobry, ale widziałem, jak 
stosunek ten chłód! coraz bardziej. 

Przewodniczący: — Zdaje się, że 


| Świadek: — Tak. Bylo to w roku 
1930 czy 31. Zatelefonował do mhie z 
biura, czy nie mam cjanku potasu. Po- 
nieważ cjanek potasu w odpowiedniem 
połączeniu jako żelazocianek używany 
jest do hartowania metali, a wiedziałam, 
że rua on własną fabryczkę, mie zdziwie 
łam się jego pytaniu, ale odparłam, ĉe 
tie mogę wydać, gdyż w razie jaklegoś 
wypadku zatrucia ją będę odpowiedzial- 


nie ulicy. „Widzi pan co ci Bugajowie| kasjer fabryki Bliwert miał jakieś zaj- na. Wówczas Grzeszolski odłożył Słu* 


wyprawiają i jak nastrajają na mnie lüt- ; 
dzi? Ta co umierała spaceruje po uli-; 
cy“, Istotnie tak było. 


Działo się to na jakieś dwa miesiące 
przed zgońem dziewczynki. Później, po 
jej śmierci byli u mnie Bugajowie, abym 
interwenjował u Grzeszolskiego, by po- 
zwolił pochować córkę w Sosnowcu, a 
mie w Czeladzi. Nie chciałem podjąć się 
takiej przykrej misji, ale po pewnym cza- 
šie zapytałem go dlaczego tax właśnie 
zrobił. Nie odpowiedział. Gdy nalega- 
łem, mówiąc, że przecież musial mieć; 


ście: z Kuczalską? 

Świadek: — Tak, spotkała go na ulicy 
po Śmierci Jerzego. Zawołała wówczas 
do niego: „Dałeie mi tasak, pójdę i ich 
pozabijam, a pan jest pośredniii sprawcą 
Sere, bo par przyjaźni się ż Grzeszol- 
skim“. 


Sędzia Malinowski: — Od kiedy za-| 


częły psuć się stosunki między Grzeszci- 
skim a Władysławem Bugajem? 
Świadek: — Od śmierci jego żońy. 
Przedtem były dobre, ale jest rzeczą 
zrózumiałą, że gdy Bugaj mówił, iż 


Opinia publiczna w dalszym ciągu: jakiś cel w tem, żeby córkę pochować | Grzeszolski otruł żonę, ten nie mógł go 
zwraca się bezapelacyjnie przeciwko|j w Czeladzi, a nie w Sosnowcu, zmienił za to lubieć. 


Grzeszolskiemu. Słyszeliśmy głosy w 
kuluarach sądowych, głosy kobiet, że 
gdyby został uniewinniony, 
DOKONANY ZOSTANIE NA NIM 
SAMOSĄD. 
Czyż dziwić się należy, że w miarę zbli- 
żania się końca procesu wzfnaga Się za= 
interesowanie, objawiające się w zgady- 
waniu zgóry wyroku? Ale któż może 
jeszcze wiedzieć cośkolwiek o wyroku? 
Ostatni czterej świadkowie byli põ- 
wołani przez obronę. Nie znaczy to by- 
najmniej by malowali Grzeszolskiego w 
dodatnich kolorach, Przeciwnie, nazy- 
wali rzeczy po imieniu, gdy je trzeba 
było nazwać, ale mimo wszystko ze- 
znania ich diametralnie różniły się od ze- 
znań świadków oskarżenia. A byli to 
urzędnicy tej samej firmy, w której pra- 
cował Grzeszolski, stykał się z nim co-| 
dziennie, znali go, bywali u niego w do- 
mu i mieli dość okazji, by poznać jego 
życie i jego stosunki prywatne. Nie cie- 
szył się on dobrą opinią wśród kolegów 
i urzędników, mimo wszystko, a to spo- 
wodu swego charakteru, gwałiownego, 
rn surowych wymagań, swej pedan= 
terji. 


Może pani sfracić męża! 


Jako pierwszy świadek zeznaje Ceg- 
łowski, kierowik jednego z wydziałów 
fabryki Huldczyńskiego. Znał csobiście 
również żorę Grzeszolskiego Ś. p. Annę, 
bywał od czasu do czasu w domu Grze- 
szolskich. Pewnego dnia w czasie nie- 
obecności Grzeszolskiego żona zaczęła 
mu się zwierzać, że czuje się nieszczę* 
śliwą, ponieważ mąż ją zaniedbuje, przy» 
łaźni się z jakąś uczenicą Staciwińską 
iże z tego powodu uderzyła nawet męża 
w twarz. 

— Byłem zdumiony — mówi świadek 
—. Powiedziałem jej wówczas: „źle pani 
robi, może pami stracić mięża. Nie wý- 
starczy być tylko kobietą, trzeba być 
kobietą mądrą”. 

Gdy zmarła, udałem się do Grzeszol- 
skiego. Bugajowie bez przerwy wołali 
„Otruli ią, otruli"*. Zacząłem ich mity- 
gować, że przecież z takich słów mogą 
wyniknąć poważne konsekwencie. Ale 
tego wieczoru już cała Pogoń mówiła, 
że Grzeszolska została otruta. Później 
zmarł sy, a po pewnym czasie zaczęła 
chorować córka. 

— Władysław Bugai często przycho- 
dził do mnie i mówił, że Lucyna jest cho- 
ra. Zwracałem się do Grzeszolskiego, ra- 
dząc mu, aby ią posłał do jakiegoś sa- 
natorium. Odparł, że gdyby to było po- 
trzebne, uczyniłby to, ale tak nie jest. 
Niedomaga ona istotnie. ale lekarze opie- 
kulą się nią i mówią, że to nic poważ- 
nego. Pewnego dnia przyszedł do mnie 
Władysław Bugaj, pracuje on w moim 
wydziale i mówił. abym powiedział coś 


się na twarzy i odparl: „Tyle mi Buga-: 
jowie złego zrobili, zabrali żonę i syna, 
niech przynajmniej córka będzie przy 
mojej rodzinie. 


Interwencje Bugaja 
i Kuczalskiej 


Przewodniczący: — Dlaczego Bugaj 
przychodził do pana ó iuterweicję? | 

Świadek: — Sądzę, że jako do kie-| 
równika, a poza tem wiedział, że prze= 
bywam często z Grzeszolskirn, chodzę; 
z ñim wieczorami. 


Gdy zmarł Jerzy;,! 
Kticzałska zwróciła się do mnie, że po, 
trzebuje pieniądze, gdyż Lelusia nie ma 
welonu i rękawiczek, Poleciłem kasjero-, 
wi wypłacić 20 złotych. Grzeszolski ro-, 
bił mi ż tego powodu wymówki, twier=, 
dząc, że do niego Kuczalska nie zwracała | 
się, a la, jeśli już zająłem się tą sprawą, 
powinien był sam jej kupić co potrzebo-! 
wała, a nie dawać pieniędzy Kuczalskiej, 
gdyż ońa to użyje na własne potrzeby. 

Przewodniczący: — Pan podobno mó 
wit żonie wożnego fabrycznego Miel- 
czyńskiego, że Grzeszolski otruł swą 


= 
wiadek: — A skądżeż, ja żony Miel- 


Sędzia: — Czy Grzeszolski był bez- 
względnym człowiekiem? 

Świadek: — W pracy tak. Poza pra- 
cą — zdaję się, że nie, 

Sędzia: — W śledztwie pan powie- 
dział, że jest to człowiek, który po tru 
pach kroczy do celu. 

Świadek: — Tak powiedziałem, ale 
nie rozumiałem tego dosłownie, lecz 
traktowałem jako przysłowie. Chciałem 
przez to wyrazić, że był zadziwiająco 
kdnsekweritny, że gdy postanowił wy- 
konać coś, to możtia mu było nie wiem 


liakie przeszkody stawiać na drodze, a 


on potrafił dopiąć celu. Ja w śledztwie 
czękałem od 9 rano do 3 po poł. byłem 
zdenerwowany, Śpieszyłem się i już nie 
dobierałem słów, nie miałem nawet chę- 
ci korygować rozmaitych nazw w proto- 
kule, gdy mi odczytano, chciałem iak- 
najprędzej odejść i nie przywiązywałem 
do tych. rzeczy żadnej wagi. t; 


To wymysł Bugajów! 


Prokurator Suski: — Jaki był stosu- 
nek urzędników do Grzeszolskiego daw- 
niej i dziś? 

swiadek: — Dziś nie wiem co mó- 
wią jego urzędnicy, ale u mnie w Wy- 


chawkę. 

Sędzia: — Czy raz tylko zwracał się 
po środek trujący? 

Świadek: = Tylko raz. 

Sędzia: — Jaki był jego stosunsu do 
persóreli? 
| - Świadek: — Pan Grzeszolski był site 
rowy, wymagający, złośliwy w swych 
uwagach. ? 

Sędzia: — Jak się zachowywał po 
śmierci syna? 

Świadek: — Był smutny, przygnę- 
biony. 

Sędzia: — A po Śmierci córki? 

Świadek: — Nie przypominam sobie 
czy go widzialam po śmierci córki. 

Sędzia: — Czy rozmawiała z nim 
pani o chemii? 

wiadek; — Nie. 

Sędzia: — A czy w labóratorjum by= 
ły zwiążki talowe? 

Świadek: — Nie. 

Przewodniczący: — Na śledztwie 
trochę inaczej pani zezńawała. Grże= 
szolski zwracał się jeszcze jeden raz po 
środek trujący — było to po śmierci 
żony. Prosił o siarczan miedzi. Następ= 
nie rozmawiał z panią 0 chemii i pani 
‘uważała, że orjentuje się on w tych 
| DAWAC Wreszcie zezńała pani, że po 
lśmierci córki przyszedł do fabryki spó* 
j solny. ; 

j Świadek: — Potwierdzam to. Nie pa- 
imiętałam już, 


„Dżeń się z Kuczalską!* 


Skolei przed sądem staje kasjer fa 
bryki Fuldczyńskiego Eugenjusz  Bli= 
iwert. Opowiada on, że Grzeszolski bar= 
:dzo był przywiązany do dzieci, jego 
,stosunek do nich był serdeczny. Gdy o 
igodzinie 4 po poł. wychodził z biura 
zawsze do nich telefonował, pytał czy 
dadzą sobie radę z zadaniami szkolne= 
mi, a jeśli nię, żeby zaczekały na niego, 


czyńskiego na oczy nie widziałem, do-|dziale, gdy go aresztowano, nikt nie | ty im pomoże. Kupował im często i zano- 


tąd nie wiem jak ona wygląda, zresztą | 
czyżbym wdawał się w podobne roz-| 
mowy z wożnyin? I 

Sędzia Michalski: — Czy Grzeszolski 
mówił panu, żeby zwolnić z pracy*Wła- 
dysława Buzaja? On pracuje w pań- 
skim dziale? 

Świadek: Tak, pracuje dotąd. 
Grzeszolski nie mówił mi wręcz 6 But- 
gaju, lecz twierdził, że mam nieodpo- 
wiednich pracowników i że trzeba nie- 
których zwolnić, dawał przyterń do zro- 
zumieńia, że chodzi mu o Bugaja. 

_ Sędzai: — Jak pan scharakteryzuje 
Grzeszolskiego? 

Świadek: — Jako urzędnik był wzo- 
rowy, bardzo zdolny, pedantyczny w 
pracy i dlatego nielubiany w fabryce, 
zwłaszcza przez urzędników jego wy- 
działu. Nie pozwalał zaniedbywać się 
w pracy, umiał nawet być złośliwy 


z tego powodu. 


Sędzia: — A w stosunkach kole- 
żeńskich jaki był? 


Dziwny człowiek 


Świadek: — Początkowo miałem wra 
żenie, że do mnie specialnie miał jakąś 
ansę. Później jednak zauważyłem, że 
był taki dla wszystkich. Widocznie to 
jego usposobienie. A z drugiej strony 


był niezwykle uczynny. Nieproszony 


pomagał. Nie umiałem rozgryźć tego 
człowieka. Gdy się niekiedy przycho- 


dziło do niego z poważną sprawą uśinie- 
chał się, mówił, że wszystko załatwi i 


przywiązywał specjalnej wagi do oskar=; 


żenia, lecz mówiono w ten sposób: „Nie 
szkodzi iak posiedzi trochę, dobrze mu 
tak, bo lubiał robić ludziom kawały”. 

Prokurator Wiewióra: — Czy pan 
rozmawiał z nim o chorobie dzieci? 

Świadek: — Tak, mówiłem już, że 
radziłem, aby posłał je do sanatorium. 
Grzechoólski powiedział wówczas, że nie 
ma pieniędzy, jest mocno zadłużony, ale 
zadłużyłby się mimo to bardziej i uczy- 
nił tak, gdyby istniało prawdziwe nie- 
bezpieczeństwo, ale przecież dzieci były 
pod stałą opieką, codziennie niemal przy 
chodzili do nich lekarze i nikt z nich nie 
zwrócił uwagi na jakiekolwiek niebez- 
pieczeństwo, Twierdził więc, że jest to 
wymysł Bugajów, którzy specjalnie ura- 
biają o nim złą opinię. 


Prosił o truciznę 


Następnie zeznaje Zofia Jungowska, 
kierowniczka laboratorium chemicznego 
w fabryce Fuldczyńskieśo. 

Przewodniczący: — Czy w labora- 
torium były środki trujące? 

Świadek: — Tak. 

Przewodniczący: — Jakie? 

Świadek: — Cjanek potasu, kwas pi- 
krynowy i kwas szczawikowy. 

Sędzia Michalski: — To było dobrze 
przechowywane? 

Świadek: — Bardzo dobrze. 

Sędzia: — Czy Grzeszolski nie zwra- 
cał się do pani o jakiś środek trujący? 


sif do domu ciastka, cukierki. 

Przewodniczący: — Czy mówił pan 
z nim o chorobie dzieci? 

Świadek: — Tak. Opowiadał mi, że 
„lekarze uspakajają $0, mówiąc, że tó nie 
| groźnego. To było w czasie choroby 
syna. O chorobie córki nie mówiliśmy. 
| Raz tylko spotkałem się z Grzeszolskim 
w Katowicach. Był przygnębiony. Opo* 
wiadał mi, że córka nie chciała jeść zu» 
py czy rosołu. 

Przewodniczący: — Czy pan _miiał 
jakieś zajście z Kuczalską? 

wiadek: — Tak. Na ulicy pewnego 
razu dopadła mnie Kuczalska, wołając, 
że Grzeszolski zamordówał dzieci i że 
ja jestem współwinnym. 

Przewodniczący: — Dlaczego pan? 

Świadek: — Właśnie, że ja też nie 


wiem. 

Sędzia Michalski: — Pan utrzymy- 
wał z nim bliższe stosunki. Czy rozma* 
wiał pan z nim o Staciwińskiej? d 

Świadek: — Coś słyszałem o Staci- 
wifńskiej, ale nie pytałem go, gdyż nie 
lubiał gdy się wtrącano do iego osobi= 
stych spraw. 

Sędzia; — Pan radził mu podobno, 
aby ożenił się z Kuczalską? 

Świadek: — Tak, to było dawno, bez- 
pośrednio po śmierci żony. Wiedziałem, 
że jesl zadłużony, że użera: się z wie- 

rzycielami, powiedziałem więc kiedyś 
od niechcenia: „Ożeń się z Bugajówną, 
eriy pozbędziesz się kłopotów". 


Dalszy ciąg na str. 3J-ek 


Kr 89 


KTO PRZYGOTOWAŁ STRASZLIWĄ TRUCIZNĘ? 


DOKOŃCZENIE. 
Żachnął się wtedy i pap opó ga 
prawie każdy z was żył z chcie 
byście, abym się z nią As 
tego tematu nie poruszałem. 


„Świadek baz praktyki” 


Jako ostatni świadek zeznaje Zy 
munt Dmochowski, również urzędn dzie 
fabryki Huldczyńskiego, bezpośrednio 
podległy Grzeszolskiemu. Jest to ko- 
imiczny świadek. Stara się mówić gór- 
nolotnie, opowiada chaotycznie, przez 
co przewodniczący musi co kilka chwil 
przywoływać go do porządku. Wtedy 
świądek tłumaczy się: 

— „Ja się staram, ale ja nie mam 
praktyki w sądzie, 

Ten „świadek bez praktyki" wyraża 
się o Grzeszolskim bardzo dobrze. 
Twierdzi, że był on istotnie bardzo su- 
rowy w biurze, ale dla tych urzędników, 
którzy starali się „zbyć pracę", dla do- 
brych urzędników był 
n Fo i -- + — À dla pana jaki 

Świadek: — O, ja jestem służbistą. 

Dalej świadek opowiada, że bywał u 
Grzeszolskich bardzo często, przynaj- 
mniej raz na tydzień, a codziennie od- 
p ł go z ra do domu. Grze- 
szolski zwierzał się często przed nin, 
mówiąc, że Kuczalska psuje mu harmo- 
nję w domu, W stosunku Grzeszolskie- 
go do dzieci świadek mówi: 

— Sam jestem ojcem, mam czworo 
dzieci i widziałem, że stosunek Grze- 
szolskiego do dzieci był bardzo dobry. 

Następnie świadek opowiada, że Bu- 
gajowie urabiali opinję przed procesem. 
Władysław „Buga! spotkał go kiedyś na 
ulicy i powiedział, aby nie świadczył w 
tym procesie, bo to jest sii rodzin- 
na : i mają wygraną spraw. 

— A ja zawiioskówałew tak: gdyby 
was wsżystkich zamknąć razem z Grze- 
ar toby się zaraz sprawa wyjaś- 
niła, A jak takie plotkarskie sprężyny 
pam zaj na wolności, to sprawę zaćma- 
twa 

Świadek opowiada również, że Grze- 
szolski pokazywał mu pamiętniki dzie- 
ci, na dowód, jak były one pod wpływa- 
mi Kuczalskiej, jak Kuczalska czyniła 
propozycje małżeńskie Grzeszolskiemu. 

«Sędzia Malinowski: -— Czy mówił 
panu o małżeństwie ze Słaciwiiiską? 

Świadek: —- Nie, ja dowiedziałem 
się o tem dopiero po areszt jego. 

Sędzia: — Jakto, często przebywał 
pan z nim razem i nic panu nie mówił, 
że się ożenił? 

wiadek: — Nie. Widocznie się krę 
pował, gdyż zawsze mi mówił, że niśdy 
już się nie ożeni. 

Prokurator; — Pan zna Emilję Szmid- 
tównę? 


Więcej 


1936 


będzie skarżył do tych, co 
alszy ye zeznawali, wz” X 


H.-Ostrowski: ja mam 


29.111 


ła organiczne, zawierające tal? 
Biegły: — Zdaje się, że nie, 
Sędzia: — A czy w organiźmie ludz- 


dan Rów oświadczenia, że tak będzie| lim snalduje się tal? 


istotnie. Czy pani była dziś w proku- 
raturze? Albo wczoraj? 

Szmidtówna: — Nie, nie byłam. 

Prokurator: a Pan ca w ten 
sposób nie powinien się dowiadywać, 
skąd ja mam te wiadomości. 

Adw. H. - Ostrowski: — Ależ by- 
najmniej nie o to chodzi, Chciałem się 
tylko dowiedzieć, czy to ona sama po- 
szła ze skargą czy też ktoś ją do tego 
namówił. Ale to nie jest ważne. Waż- 
ne jest, że stwierdziła, że nikt jej nie 
ayia do składania falszywych ze- 


Po zeznaniu ostatniego świadka Grze- 
szolski pokazuje sądowi, jakie ustępy 
w pamiętnikach zmarłych dzieci pisały 
same dzieci, a jakie Kuczalska, poczem 
sąd zarządza przerwę, 


Zeznania biegłego chemika 


Po przerwie zeznaje dr. Konrad Le- 
maficzyk, biegły - chemik. - 

Opowiada on, żę.praktycznie z talem 
nie miał do czynienią, ale teoretycznie 
badał go bardzo dokładnie, gdyż tal dla 
chemika jest pierwiastkiem ciekawym. 
Podobny jest on do pod wieloma wzglę- 
dami do ołowiu i rtęci. 
barwą zwłaszcza przypomina ołów. 

Wielkiego zastosowania praktyczne” |* 
go tal nie posiada. Jest stosowany w ko- |7 
smetyce jako octan talu, pozatem sto- 
suje się siarkan talu jako truciznę na 
szczury i myszy. 

Jak tal można otrzymać? W przy- 
rodzie występuje skąpo łącznie z piry= 
tem i blendą cynkową. Może wystąpić 
także przy produkcji miedzi i selenu. 

'Przew:: — Czy związki talu rozpusz- 
czają się w płynach? 

Biegły: — Siarczan talu, octanu, wę- 
glan oraz dwutlenek talu są łatwo roz- 
puszczalne, natomiast chlorek; talawy, 
jodek i chromian talawy są trudno roz- 
puszczalne. 

Przew.: — W jakiej postaci wystę- 

pują te związki talu? 

Biegły: — Jako drobno-krystaliczne 
ciała. 

Przew.: — A jaki mają smak, czy 
łatwo go można wyczuć? 

Biegły: — Mają smak metaliczny, 
dość łatwo wyczuwalny. 

Sędzia Michalski: — Czy dla wydo- 


stania związków talu trzeba posiadać. 


duże wiadomości chemiczne i skompli- 
kowane aparaty, czy też miożna otrzy- 
mać je przy małych wiadomościach w 
duemowem laboratorium? 

Biegły: — To ostatnie nie jest wy- 


i kluczone. Jeżeli się ma wiadomości che- 


Świadek: — Mieszkam razem z nią|miczne o talu i posiada produkt wagi 


w jednym domu. 

Prokurator: — Pan ją namawiał do 
składania fałszywych zeznań? 

Świadek: ża Ależ nie. Przyszła ona 
do mnie pytać się, jak ma się zachowy- 
wać w sądzie. Powiedziałem jej wów- 
czas, że jeśli czego pie Tapa jei lub cze- 
go. nie jest pewna, lapie j nie mówi ié, niż 
wprowadzać sąd w błąd. Więcej jej nic 
nie mówiłem. 


Konfrontacja na sali 
sądowej 


Prokurator: — Ja proszę o skonfron- 
towanie świadka ze Szmidtówną. Po- 
fe mi woźny, że jest ona w są 
zie. 

Szmidtówna wchodzi na salę roz- 
praw. Napięcie wśród wszystkich o- 
becnych ogromne. Przewodniczący 
pyta, jak brzmiała rozmowa z Dmo* 
chowskim, 

Szmidtówna: — Mówił mi, że jak 
czegoś nie jestem pewna, to lepiej nie 
mówić. Pytałam, czy tak wolno, po- 
wiedział, że wolno. 

Sędzia Michalski: — Czy nie mówił 
pani „Jeśli będą pytali o coś niekorzy* 
stnego dla Grzeszolskiego, niech pani 
niemówi' 

Szmidtówna: — Nie, tak nie mówił, 

Prokurator: — A czy nie mówił że 
jak Grzeszolski wyjdzie z więzienia, bę* 
dzie się mścił na tych, co źle będą ze- 


znawali? 
Szmidtówna: — Nie, Powiedział tyl- 


ko, że jak Grzeszolski wyjdzie z 


a OW EEEE WY OE LOŃC 4 RAPA 


przynajmniej 10 kg., to przy intensyw= 
nej pracy 2-tygodniowej posiadając nie- 
które przybory i odczyniki, można otrzy* 
maċ niewielką ilość związków talu. 

Sędzia Malinowski: — A czy przy 
produkcji talu potrzebny jest cjanek põ- 
tasu? 

Biegły: — Dla otrzymania związków 
talowych nie jest potrzebny. 

Sędzia: — Czy w przyrodzie są cia- 


Miękkością i| 


Biegły: — Nie słyszałem o tem. 

Sędzia: — Czy kryształek związku 
talowego łatwo się ściera? 

Biegły: — Bardzo łatwo. 

Adw. Hofmokl-Ostrowski: — A rzu- 
cony nprz. do zupy, czy przyjmuje kolor 
otoczenia? 

Biegły: — Tak. 

Adw.: — Wewnątrz też? 

Biegły: — To załeży od wielkości 
ziarenka. 

Adw.; — Proszę wytlumaczyć — je- 
Śli tal jest rozpuszczalny, jak może nie 
przyjąć on całkowicie koloru otoczenia? 
Bo tu słyszeliśmy, że w zupie znalezio- 
no jakieś krupki, które zzewnątrz miały 
kolor zupy, a po roztarciu wewnątrz by- 
ły białe. Jeśli przyjąć, że to był tal, to 
jak to jest możliwe? 

Biegły: — Rozpuszczalność talu jest 
ograniczona. Jeśli więc do zupy wpisz- 
czono więcej talu, aniżeli dana zawar- 
tość płynu może wchłonąć w siebie, 
reszta będzie pływała i osiadała na dno. 

Sędzia Michalski ponawia pytanie, 
czy możliwe jest, aby w domu, w miesz- 
kaniu prywatnem można było wyprodu- 
kówać związki talowe. 

Biegły: — Oświadczyłem już, że to 
teoretycznie możliwe. W praktyce wy- 

daie mi się to jednak A chyba 
żeby ktoś dostał się do huty, i zdobył 
popiół 27 cynkowej. Ale to jest trud- 


Wnioski adw. Hoimokl-|zc: 


Ostrowskiego 


Sąd zwalnia biegłego i przewodni- 
czący odczytuje, że wpłynęły dotych- 
czas, a nie zostały jeszcze załatwione 
następujące wnioski: 

Adw. Hofmokl-Ostrowski prosił o po- 
wołanie w charakterze biegłego: proie- 
sora medycyny sądowej U. J. w Krako- 
wie, dr. Wachholza, oraz w charakterze 
drugiego biegłego znanego dermatologa 
z Krakowa, dr. Lustra, który określi, 
przy jakich chorobach wypadają włosy. 
Trzeci wniosek dotyczył przesłania za- 
chowanego płatu mózgu Lucyny Grze- 
szolskjiej do Instytutu Ekspertów Sądo- 
wych w Warszawie. 

Czwarty wniosek o zwrócenie się do 
tegoż instytutu, na czele którego stoi 
prot. Grzywo-Dąbrowski, z prośbą o zba 
danie jakiegokolwiek trupa, który 3 mie 
siące przebywał już w ziemi, dla usta- 
lenia czy w lego organiźmie nie znajdu- 


je się tal. Wreszcie o powołanie graba-, 


rza z Czeladzi Michalskiego, który 
stwierdzi, iak odbyła się profanacja gra- 
kę Lucyny Grzeszolskiej przez Kuczal- 
ską. 

Wnioski prokuratora brzmią, ażeby 
powołać nie prof. Wachholza, lecz prof. 
Olbrychta. Co do innych wniosków pro- 
kurator mówi: 

— Sprzeciwiam się wysłaniu do ba- 
dania płatu mózgu. Nie mam pewności, 
czy jest to mózg właściwy ze względu 
na drogę, którą odbył. Autentyczność 
jego dziś jest więc wątpliwa. Co się ty- 


Strajk kofoniarzy rozszerzy się 


na wszystkie ośrodki przemysłu kotonowego w Polsce. — 
Przyjazd R Łodzi głównego je „pracy oe 


+, 29 marca. 
(k) — W sali „Resursy” przy ul. Ki- 


nA JC ie dc d d ZS wę 
się dowia: ptni W cy 
przybędzie 


lińskiego 123 odbył się wczoraj wiec ko|iczwartek do Łodzi 


toniarzy, na którym omówiona została 
obecna sytuacja w przemyśle kotono- 
wym i powzięte zostały odpowiednie 
uchwały co do dalszej akcji. 

Po ożywionej dyskusji, podczas któ- 
rej głos zabierało wielu mówców, po- 
stanowióno, aby wobec  nieustępliwego 


stanowiska przemysłowców kotonowych | lami wazysikich 


którzy odrzucili wszystkie postulaty ro» 
botników, proklamować  powszechn 
strajk w przemyśle kotonowym w Pol- 
sce, 

Odczytano pisma wystosowane przeż 
związki kotoniarzy z Warszawy, Kalisza 
Aleksandrowa i td. W pismach tych 
związki oświadczają, że w przyszłym ty 

odniu we wszystkich miastach, posia- 
i|dających fabryki kotonowe rozpocznie 


inspektor pracy, dyr. pta adia śr Ą 
nisterstwa Opieki społecznej Klott, któ- 


ry pozostanie w mieście naszem  ptzezi 


dwa dni. 


str. 3 


czy badania trupa X — tak go nazwij- 
my — również się sprzeciwiam, gdyż 
w wypadku, jeśli w nim znajdzie się tal, 


to trzebaby było jeszcze stwierdzić, jak | 


ten X żył i w jaki sposób umarł, a do- 
piero później byłoby to miarodajne. 
Powód cywilny adw. Pawełek sprze- 
ciwia się również uwzględnieniu wnios- 
ków adw. Hofmokl-Ostrowskiego, zwła” 
szcza mówiąc, że przesłanie płatu móz- 
gu w chwili obecnej sprzeciwia się pro- 
cedurze karnej. , 


Gzy fal znajduje się 


w organiżmiekażdego cztowieka? 

Adw. Hoimokl-Ostrowski: — Zauwa- 
żyłem , że powód cywilny zawsze po* 
wołuje się na przepisy procedury kar- 
nej, które wogóle nie istnieją i dlatego 
trudno z tem nawet dyskutować. Obro- 
na stoi na stanowisku, że w przewodzie 
pokarmowym każdego człowieka znaj- 
duje slẹ tal, a jeśli to będzie zbadane, 
TO PRZECIEŻ PODWAŻY SIĘ CAŁY 

AKT OSKARŻENIA. 


Jeśli chodzi o przesłanie do zbadania 
płatu mózgu Lucyny Grzeszolskiej, to 
dziwię się, jak można poddawać w wąt- 
pliwość autentyczność tego płatu. 

Tu, na tej sali dr, Sztuka, kierownik 
sekcji anatomo - patologicznej oświad- 
czył, że jest autentyczny, Może strona 
przeciwna ma lęk, że w tym mózgu się 
nic nie znajdzie, a wtedy to ma kolosal- 
ne znaczenie dla sprawy, bo przecież z 
objawów chorobowych wiemy, że po 
żony został w rezultacie mózg, a 
znaleziono w zdrowych zupełnie Kit 


Co się tyczy sprowadzenia dr, 
Wachholza, to nie dlatego zgłosiłem gdyż 
żę: miałem zaufania do prof. Olbrychta, 
y może sądzi p, prokurator, ale prof, 

achholz nie jest krępowany 
względami, jak prof. Olbrycht, wzgl. 
prof. - Dąbrowski, którzy nie 
mogli przyjechać z braku czasu. 

Prof. Wachholz jest od kilku miesię= 
cy na emeryturze, dysponuje więc wol 
nym czasem i nie stoi na przeszko* 
dzie jego przyjazdowi. Może toby 
wodowało przerwę w procesie na mi, 
ale bardzo wątpię, gdyż przy nowoczes- 
nych środkach komunikacji biegli mogą 
znaleźć się w gmachu sądu już w ponie- 
działek rano. 

Po tak ciężkiej i wyczerpującej pra- 
cy w ciągu dwuch tygodni od wczesnego 
rana do późnego wieczora sąd chyba 
zechce wyczerpać wszystkie możliwo= 
ści, które pozwoliłyby zorjentować się 
w istocie tego procesu. 

Przewodniczący komunikuje, iż wnio- 
ski zostaną definitywnie rozpatrzone 

później i w razie ich uwzględnienia bie- 
Gli zostaną natychmiast powołani, obec- 
nie zaś sąd, oskarżony i przedstawiciele 


prasy 

UDAJĄ SIĘ NA WIZJĘ LOKALNĄ 
do mieszkaria Grzeszolskieśo w dziel- 
nicy Pogoń w Sosnowcu przy ul. Ryb- 


nej 8. 
PRZY- 


JUTRZEJSZY „EXPRESS“ 
NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU. 


NROGODODACODOODCOCODOCTODGCTINOC 
Najdoskonalsze i tanie odbiorniki 
NA RATY 
od zł. 3.50 tygodniowo 


piin 


Radjo-Reicher, 


Piotrkowska 
Nr. 142 


Projekt zniesienia 
ówny podatku lokalowego 


Łódź, 29 marca. 
(k) — Dowiadujemy się, że w naj- 
bliższym czasie ma zostać zniesiony cał- 


W czwartek insp, Klott dokona lu- kowicie podatek lokalowy, którego wy- 
stracji Lea inspekcji pracy a w piątek | miar i ściąganie po zwolnieniu z tego pô- 


konierencję z przedstawicie- 
związk: 


w Łodzi, Na konierencji tej przedstawi- 
ciele związków ch przedsta- 
wią dyr. Klottowi swoje bolączki i pro- 
sić będą o zainteresowanie się niemi. 


Pozatem insp. Klott zwiedzi olkoli-, 


czne miasteczka, w których zbada wa- 
runki pracy i płacy tysiącznych rzesz 
chałupników i robotników, zatrudnio- 
nych w drobnych, niezrzeszonych przed- 
siębiorstwach. 


datku mieszkań jedno i dwuizbowych 


ów zawodowych | zupełnie się nie opłaca. 


Przed zwolnieniem małych mieszkań 
z podatku lokalowego w Polsce było 
1.100.000 lokatorów, opłacających ten 
podatek, Obecnie jest tylko 540.000 płat 
ników, to też władze noszą się z zamia* 
rem rozłożenia sum, przypadających z 
tytułu podatku lokaloweśo, w postaci 
niewielkich dodatków do podatku do- 
chodóweśo, lub niewielkich dopłat do 
świadectw przemysłowych, 


takiemi 


d 


| 


j 
ly 
| 


j 


_ Szymanowska — 


| 1400—14.25 Audycja literacka p. f, 


Su, 


falo! Ta 
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Łódź, 29 marca. 

(k) Niemiła przygoda spotkała wczo- 
raj p. Stefana Kukulskiego z Ozorkowa, 
który przybył do Łodzi w sprawach 
handlowych i padł ofiarą pomysłowych 
złodziei. 

Kukulski udał się do pewnego kupca 
na ul. Cegielnianą. Przed bramą, ozna- 


,9.00—9.03; Sygnał czasu i 
ezaj nas”, 9.03— 9,15: „Gaze 
racowaniu Stanisława Ja 


dogi „Nie opusz- 
ka rolnicza” w 
gielty. 915—940: 
Muzyka (plyty). 9.40—9.50: Dziennik poranny. 
9.50—10.00: czytanie progr. na dzień bież. 
10.00—10.30 Muzyka salonowa — płyty, 10.30— 
11.57 Transmisja Nabożeństwa z kościoła Św. 


Krzyża w Warszewie 


Kazanie pasyjne wygł. 


bks. kanonik dr, Michał Klepacz. 11.57—12.03,, 7014 nr. 14 zauważył jakiegoś zatacza- 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. ! JĄCEZO SIĘ osobnika. Widząc, że osobnik 
12.03—12.15, „Ze świata pracy” — „Na częm| Ów jest pijany, ozorkowianin zeszedł mu 


polega racjonalne urządzenie warsżtatu pracy” 
— wypowie Alfrde Liebield. 12,15—14.00 Pora- 
mek muzyczny z Wilna, Wykonawcy: Orkie- 
stra Wileńskiej Rady Zrzeszeń Art. pod dyr. | U 
Adama Wyleżyńskiego i Stanisława Korwin-| Kukulskiego 
j śpiew. W przerwie około go- 
dziny 13.00—13,20; Fragment słuchowiskowy, — 
4,00— j „Nieznane 
rękopisy Sienkiewicza" w opracowaniu dr, Jó- 
zeła Birkenmajera, 14.25—15,25 Koncert życzeń. 
_15,25—15.45. Muzyka pogodna — płyty. 

15.45—16.00. Feljeton podróżniczy p. t. „Jak to 
R 228 w Angoli"? — wypowie Henryk Pig- 


owski 
16.00—16.15. „Jak rozmawiam z moim 
opowiadanie Jerzego Gerżabka — 


z drogi. 

Pijak odwrócił się splunął Kukulskie= 
mu na palto, poczem oddalił się. Do 
podszedł jakiś mio- 
dzieniec i wyrażając szczere wspóczucie 
spowodu zniewagi, jakiej Kukulski do- 
U zaoflarował mu się w oczyszczeniu 
palta. 


Dozorcy domowi 


sem" — 
Gia dzie- 


ci (z Poznania), 
16.15—16,40. Chór Juranda śpiewa «woje pio- 


senki, Łódź, 29 marca, 
16.40—16.50. Pogadanka aktualna. 


(k) — Dziś odbędą się dwa wielkie 


i "16 KAE M dada migawka regionalna" | zebrania dozorców d ch, którzy 
~. (z Krakowa). rana ; omowy ? 
17,10—18.15. „1000 taktów muzyki” — gra ze-| podjęli energiczną akcję w obronie 


- skiego. - 
= 19.00—19.10: Zapowiedź programu na dzień na- 


| 


spół Stefana Rachonia. 

15—19.00. Powszechny Teatr Wyobraźni: — 
Premjera słuchowiska oryginalnego Józefa 
Mayena „Savanarola” — część [-sza p. t, 
„Walka o Florencję* — Słuchowisko odzna- 
czone Il-gą nagrodą na konkursie słucho- 
wiskowym Radjowego Teatru Wyobrażni w 
roku 1935. Reżycerja Edmunda  Wierciń- 


swych interesów i zapowiadają, że o ile 
postulaty ich nie zostaną uwzględnione 
— proklamowany będzie strajk dozor- 
ców w 

Płace dozorców uzależnione są od 
kategorji domu. I właśnie na tle zalicza- 
nia domów do odpowiednich  kategorji 
dochodzi ostatnio do częstych żatargów 
pomiędzy właścicielami domów a do- 
zorcami, którzy utrzymują, że właści- 
ciele domów wypłacają im niższe 
niż im się należą, przez. to że zaliczają 
swe domy do innych kategorji. 

Dlatego też na dzisiejszych zebra- 
niach — z których jedno odbędzie się 
o godz, 10-ej rano w lokalu przy ulicy 
Limanowskiego 53, a drugie o godz, Z-ej 
po poł, w lokalu przy: Wodnym Rynku 
13 — zapadnie uchwała, aby domagać 


| 


stępny, 
1910—19.15: Wiadomości sportowe łódzkie, 
19.15—19.30: Koncert reklamowy. 
19.30—19,45; Kącik humoru i muzyka wesoła, 
19.45—20.00, „Co czytać"? — zbiorowe wydanie 
dzieł Stanisława Brzozowskiego — omówi 
PŚ, zp zał Wyk 
)00—20.45. Koncert symfoniczny. onwcy: 
Orkiestra Symfoniczna P. R. pod dyr. Mie- 
czysława Mierzejewskiego i Maurycy Ja- 
nowski — śpiew, 
20.45—20.50: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali", 


ETA Epa aa Sr „Na e Tore się w inspekcji pracy skontrolowania 
A wuce wiatów — teijeton osi anusz H : . 
4 Laskowski. 3 wszystkich bez wyjątku domów w Łodzi 


21.45—22.00: Wiadomości sportowe ze wszyst- 

- kich rozgłośni P, R. 

22.00—23.00. Muzyka rozrywkowa w wykonaniu 

" Orkiestry Niemieckiego Radja pod dyr. Ot- 
tona Dobrindta (transmisja z Berlina). 

23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 


T. T. Festival Wagnera. 18.15 OSLO. Utwo- 
ry wiolonczelowe, BUKARESZT. Muzyka 
taneczna BRUKSELA Flam. Recital skrz. 
18.20 ANGLJA (Nat. Progr) Muzyka ka- 


- żeglugi powietrznej, meralna, 
23,05—23.30: Muzyka taneczna (płyty). Godz. 19.15 STRASBURG, Muzyka lekka, 19.45 
(Reg. Pr lekk 


ROLA 
Godz. 20.00 LJA (Nat. Progr.). Koncert so- 
listów. BRATISŁAWA. „Gdybym był kró- 
lem" — opera kom. Adama, 20.10 BUDA- 
PESZT. Meleodje operetkowe, 20.35 RZYM. 


> AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Godz. 18.00 LENINGRAD. Koncert symłoniczny. 
KOENIGSWUST. Koncert, MOSKWA — 
. (WCSPS). Recital fortepianowy. PARIS P, 


G Amdrzej Żański 


| Ich pierwsza miłość 
% m A Powieść spółczesna 9 


Wdowiec kochał swe młodziutkie 
pa bławatnym Jana Zarysza zostaje | córki tak bardzo, że nie chciał się żenić 
are Nie mogąc znaleźć pracy — mając na | poraz drugi, ażeby oszczędzić im ewen- 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- |tualnych przykrości ze strony macochy, 
sza i od Sea do, (zeń poiria tez ana niemniej trzymał je mocno w karbach. 

pon pkh zo) ady la RÓ Dziewczęta bez słowa protestu, rzu- 

PA > zale RY seb "nie |ciwszy bratu raz jeszcze zakochane spoj 

Wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu-|rzenia, zniknęły w kuchni. A Szymon, 

pełnie platoniczne. zapaliwszy fajkę, wypuścił w milczeniu 

> kilka kłębów dymui zwrócił się do 

Siostry obsługiwały go z troskliwoś- syna: 
cią a ojciec obserwował go z ukosa. — Czy chciałbyś może zapalić? O ile 

— Jedz, jedz, synku! — mruknął — | tak, to drugą fajkę masz w szafie. 
tam w mieście spewnością nie karmili Poraz * pierwszy w życiu, aczkol- 
cię taką jajecznica, jak ta... Jedz, bO prZY | wiek Staszek miał już dwadzieścia czte 
nie ustać. lenie faiki. Zrozumiał, że kryło się w tem 

— A co będzie Staszek robił przy|coś więcej, niż zwyczajna uprzejmość: 
kowadle? — zapytała Baśka. oto poprostu ojciec chciał zaznaczyć, że 

— Będzie mi pomagał!.. Będzie ko-;+odtąd stosunek ich ulegnie zasadniczej 
walem tak jak ja! zmianie... 

Baśka, która marzyła zawsze o tem, — My, kowale, wypalamy chętnie fa- 
że brat jej będzie kiedyś inżynierem i|jeczkę po całodziennej pracy — dodał 
chlubiła się tem przed koleżankami, za-| stary, kładąc nacisk na słowa: „my, Ko- 
perzyła się: wale“, podczas, gdy Staszek, ażeby zro- 

— Jakto zostanie kowalem?... Prze-|bić ojcu przyjemność, nakładał tytoń do 
cież kształci się na inżyniera... A co bę-kstarej fajki, 
dzie z jego studjami? Ojciec wypuścił znów chmurkę nie- 

Stary skarcił ją surowem spojrze-|bieskawego dymu, chrząknął i po raz 
niem: drugi wieczoru tego rozgadał się: 

— Nie wtrącaj się, smarkata, w nie Dobrze zrobiłeś, żeś wrócił. 
swoje rzeczy!.. Zbierz lepiej ze stołuj Wprawdzie mam jeszcze dosyć siły, aże 
i weź się do wymycia garnków: to zaję-| by sobie samemu dać radę w mojej ku- 
cie w sam raz dla ciebie! źni i da Bóg przez wiele lat jeszcze bę- 


TRIRETY sx 


orkowianina w Łodzi 


„Na oplutego* nabrali go dwaj złodzieje 


Obydwaj weszli do bramy, Kukulski 
zdjął palto, które młodzieniec począł sta- 
rannie czyścić. Ozorkowianin nie miał 
słów podziwu, jacy łodzianie są grzeczni. 
Uścisnąwszy dłoń uczynneniu prze- 
chodniowi ruszył w dalszą drogę. 

W pewnej chwili włożywszy rękę do 
zanadrza palta, stwierdził z przeraże- 
niem, że z kieszeni zniknął portfel, za- 
wierający: około 1.500 złotych" gotówką 
oraz weksle. f 

Domyśliwszy się, że to okradł go ów 
młodzieniec, będący najwidoczniej wspól 
nikiem „pijaka“, pobiegł spowrotem, 
aby złodziei odszukać, ale nie znalazł 
ich. Zmartwiony udał się do znajomego, 
pożyczył sobie pieniędzy na bilet i wró- 
cił do Ozorkowa. 


grożą strajkiem 


| 


o ile postulaty ich nie będą uwzględnione. — Ządanie 
skontrolowania wszystkich domów w Łodzi 


celem określenia do której każda nieru- 


chomość należy kategorii. 

Gdy specjalna komisja skontroluje 
wszystkie domy łódzkie i zaliczy je do 
odpowiednich kategorji — wówczas, zda 
niem dozorców, zatargi zostaną zlikwi- 
dowane. W wielu bowiem wypadkach 
sam właściciel domu ani związek nie mo 
śą rozstrzygnąć sporu: do tego musi być 
powołana specjalna komisja, w skła 
której wejdą rzeczoznawcy, 
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Wczesny ranek zapowiada się nieszczegól- 
nie i przyniesie drażliwość i niezadowolenie. 
Należy wystrzegać się osób, które nam są wro= 
go usposobione i nie wdawać sie w dyskusję. 
Koło godz. Il-ei z powodzeniem możemy ubie- 
gać się o względy osób płci odmiennej i zała- 
twiać korespondencję. Od godz. 12-ej do 1l4-ej 
działają ujemne wpływy dla ruchu w komuni- 
kacii oraz dla wszelkich nowych przedsięwzięć. 
O tei porze jesteśrmy także narażeni na przy” 
krości i szykany ze strony osób starszych. Mię- 
dzy godz. 15-tą a godz. 18-tą nie należy zała- 
twiać spraw, które powinny pozostać w ukry= 
ciu ani składać wizyt. Następne godziny sprzy= 
iają nauce i miłości i przyniosą powodzenie to- 
warzyskie. Wieczór począwszy od godz, 21-ej 
zapowiada się nieszczególnie: oczekują nas róż- 
ne przykrości, straty i nieporozumienia z 050= 
bami starszemi i przełożonymi. Dopiero około 
północy działają pomyślne wpływy pod każ* 
dym wzzlędem. 

Dziecko dziś urodzone — uczciwe. ambitne, 
przedsiębiorcze, posiada talent organizacyjny, 
ufne we własne siły, o skłonnościach egoistycz= 
nych, nie posiada pociągu do małżeństwa. 


TEATR. MIEJSKI. 
OSTATNIE WYSTĘŁY ALEKSANDRA WẸ 
IERKI. 

Dziś w niedzielę o godz, 12-ej w poł. pierw- 
szy poranek dla dorosłych: rekordowa komedja 
Bus Feketego „Trafika pani generałowej” po ce” 
nach. zniżonych. 

Dziś o godz, 4-ej popoł. oraz w poniedziałek 
i we wtorek o godz. 7.30 wiecz. ostatnie powtó* 
rzenia kapitalnej komedji B. Shawa „Żołnierz i 


bohater” z udziałem Aleksandra Węgierki. Ce- 
ny zniżone. > 
Dziś o godz, 8.30 wiecz. wyst Aleksandra 


Węgierki kreującego popisową rolę we frapują* 
cej sztuce Anouilh'a „Był sobie więzień”, 


„maz 7 WYW 


Tajemnica Śmierci 15-letniego chłopca 


Sekcja zwłok wykaże przyczynę nagłego zgonu 


Łódź, 29 marca. 
(gr) W niezwykle traiemniczych 
okolicznościach zmarł w dniu wczoraj- 
szym na ul. Przędzalnianej 15-letni Ste 
fan Kocięba, zamieszkały we wsi Kolo- 
nia Łaznów powiatu brzezińskiego. 
Chłopiec przyjechał wozem wrąz ze 


„Shimmy verde" — opertka Valente i Ta- 
śgliaierbr. | 

Godz, 21.20 BUDAPESZT. Koncert chóru, 21,30 
PARIS P. T. T. „Ripa — opera kom, Plan- 
quette'a. 21,30 ŻA FLA, Sonaty 
iortep. Beethovena. 

Godz. 22.00 BUDAPESZT, Muzyka cygańska, — 
2215 MEDJOLAN. Recital skrzypcowy. — 
22,20 STOCKHOLM. Muzyka kameralna, — 
WIEDE Dawna muzyka. 2230 RZYM. 
Muzyka taneczna. 


dę mógł walić młotem po kowadle. Nie 
o to więc chodzi... 

Chrząknął znowu i poprawił palcem 
nakrywkę fajki. 


| tunkowe. 
stwierdzi jedynie zgon. 


| 


swym stryjem, Wincentym Kociębą. W 
drodze na-rynek, gdzie mieli już zamó- 
wione stoisko, mały Kocięba nagle za- 
słabł. 

Zawezwano ptywatne pogotowie ra 
Przybyły na miejsce lekarz 


Zwłoki zabezpieczono na miejscu, 
poczem przewieziono je do prosektor- 
jum. 

Narazie nie została ustalona przy- 
czyna nagłego zgonu młodego. chłopca, 

Policja prowadzi energiczne docho- 
dzenie. Oczekiwane są wyniki sekcji 
zwłok, które wykażą przyczynę Śmier 
ci Ś. p. Stefana Kocięby. 


cie do konkluzji: 

— Pieniądze ludzi wiejskich niech 
zostaną na wsi. Tak, jak przed laty wy- 
starczała okolicy nasza kuźnia, niech 


— Widzisz — mówił dalej — chciał! wystarcza ona i teraz. Tylko, że rozsze- 
bym rozszerzyć swój warsztat pracy.| rzymy ją. Ja będę po staremu podkuwał 


Ja tu po staremu, jak mój ojciec i dziad, 
wyrabiam kosy, podkowy, lemiesze i 
podkuwam konie, a tymczasem Świat 
iczie ciągle naprzód. Zamiast kos zaczy- 
na się używać żniwiarek, zamiast plu- 
gów — traktorów, zamiast pociągowych 
koni — samochodów... 

Zamyślił się. 

— Nie moja rzecz osądzać, czy le- 
piej było teraz, czy dawniej. Wiem tylko 
jedno: świat poszedł naprzód, a ja stoję 


w miejscu, przykuty do tego samego ko! stu 


wadła, przy którem pracował mój oi- 
ciec i dziadek. I umiem tyle, co oni: to 
znaczy za mało jak na dzisiejsze czasy. 

Rzucił skośne spojrzenie na syna. 

— Na tej swojej politechnice studjo- 
wałeś budowę maszyn. Przez pół roku 
byłeś bezpłatnym praktykantem w wiel- 
kim garażu, znasz się więc lepiej, niż ja 
na mechanice... Czy rozumiesz do czego 
zmierzam? 

Staszek kiwnął głową: 

— Mniej więcej. f 

— Zaraz ci to objaśnię szerzej. W cko 
licy mamy kilka traktorów, sporo żni- 
wiarek i amerykańskich młockarni... 
Okoliczni właściciele ziemscy posiadają 
samochody osobowe i <iężarowe... Jeśli 
dawniej- przy karecie pękło koto, woła- 
no kołodzieja albo mnie, kowala, dziś, 
kiedy zepsuje się coś przy samochodzie, 
a szofer sam nie może naprawić uszko- 
dzenia, sprowadza się z miasta special- 
nego mechanika: tak samo zresztą, jak 
do .zepsutego traktoru czy źniwiarki. 

Wyrzuciwszy z siebie tak przydłu- 
zie zdanie, odsapnął, ażeby dojść wresz- 


konie i ostrzył brony, ty zaś naprawiać 
będziesz popsute samochody i młockar- 
ki... Czy odpowiada ci to? 

— Tak, ojcze: znam się na tem i lu- 
bię tę pracę: możesz więc być pewny, że 
nie zrobię naszej starej kuźni wstydu. 
W takim razie, chłopcze, podaj 
mi rękę — rzekł powoli kowal, wycią- 
gając ku niemu dłoń. 

Spracowana, twarda jak krzemień 
łapa kowala i biała, wątła dłoń byłego 
denta złączyły się w męskim uścisku. 
Stary odchrząknął. Tym razem jakoś 
inaczej.niż zazwyczaj: może ze wzru- 
szenia, którego się wstydził. 

— Zobaczysz, że będzie nam nieźle. 
A teraz chodźmy spać, bo jutro trzeba 
wziąć się od rana do pracy — ciężko 
powstał z ławy. 

Staszek, znałazłszy się w łóżku, po- 
ścielonem troskliwie rękami sióstr, nie 
zasnął tak szybko. 

Dobrze mu tu było między swoimi, 
ale równocześnie żarła go tęsknota za 
Danuśką. 

Rozumiał, że niewierna dziewczyna 
nie jest godna jego miłości. Powtarzał to 
sobie sto razy — niemniej nie potrafił 
uciszzć serca, które rwało się ku niej w 
bolesnej rozterce. 

Z ciemnej nocy wyłaniały się czarne 
e] Źrenice i patrzały na niego z wyrzu- 

em. 

-— Przysięgałeś wieczną miłość poto, 
ażeby załamać się przy pierwszej pró- 
bie! — żaliła się przed nim. 


(Dalszy ciag futro). 
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Przez objektyw fotografa: 


_ 1. WYNALAZCA ELEKTRYCZNEGO OKA. 
"-Niomiecko.amerykański uczony A. A. Arnhym 
| nroúczyi w chicagowskim laboratorjum instru- 
-„anent t. zw. radio-Światło-telefon, który według 

zdania wynalazcy będzie miał Specjalne i do- 

niosłe zastosowanie dia potrzeb walczącej armii, 

Aparat nie jest wysyłaczem t zw. promieni 

śmierci, tylko służy do dokładnego określenia 

pozycji nieprzyjaciela na dużą odległość. Wyua- 
lazet ten może mieć wyjątkowe zastosowanie 
przy działaniu artylerii oraz dział lotniczych, 

"dlatego wzbudził zainteresowanie. 

* Zdjęcie nasze przedstawiz wynalazcę z jego 

dwoma asystentami przy aparacie. 


7 2% „KRÓLOWA MARY" ODBYŁA SWĄ 
PIERWSZĄ PODRÓŻ. „Queen Mary", najwięk- 
_ szy statek transocesuiczny, odbył w ubiegły 
3 wtorek swą podróż imauguracyjną, która miała 
niezwykle uroczysty przebieg. Na zdjęciu nowy 
olbrzym w całej swęj okazałości. 


3. URNA — LATARNIA MORSKA. Z inicja- 
tywy kierownika latarni morskiej p, Wzorka w 
Rozewiu personel największej I ualpotęźniejszej 
latarni morskiej im. Stefana Żeromskiego na 
przylądku rozewskim uiundował niezwykle pięk- 
nie i oryginalnie pomyślaną urnę w kształcie 
dokładnego modelu latarni Żeromskiego. 

Na zdięciu naszem urna - latarnia na tle ory- 
ginału przed wysłaniem na Kopiec na Sowiricu. 
W ten sposób latarnicy pragną złożyć swój hołd 
Wóodzowi Narodu. 


4. KANDYDAT NA PREZYDENTA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH, Senator Borah popularny w 
Stanach Złednoczonych polityk wyróżniający 
się radykalizmem swych pogladów zgłosił swą 
kandydaturę na Prezydenta Stanów Zjednoczo= 
tych Ameryki Północnej w najbliższych wy- 
borzch, z ramienia partii republikańskiej. 


5. KONFERENCJA POLITYCZNA W RZY- 
MIE. W końcu ubiegłego tygodnia odbyła się w 
Rzymie konferencja włosko.węgiersko-austria- 
cka. Na zdięciu mostent przyjęcia gości na dwor- 
cu w Rzymie, Stoją (z lewej ku prawci) Güm- 
bós, Kanya, Berger-Waldenezg, Mussolini i 
Schuscimiez. 


sa cam AGE R aI i m i 
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6. TRZY RÓWNOLEGŁE MOSTY. Nad rze- 
ką Conway w Angliji przerzucone są trzy rów=' 
uoległe mosty: dla ruchu samochodowego, kole- 
jowego oraz pieszego, przyczem każden z mo= 
stów ma inng konstrukcie. 


T- BAZA BRYTYJSKIEJ] MARYNARKI WO. 
JENNEJ. Jedno z ostatnich zdjęć z Adenu, waża 
nego pitnktu strategicznego brytyjskiej marynar= 
ki wojennej. t 


8. ŚWIAT SIĘ ZBROI. Na zdjęciu widzimy 
model najnowszego olbrzymiego miataącza bomb, 
wchodzącego w skład brytyjskiej iloty wojen- 
nej, — 


„ 9" NOWA MACHINA WOJENNA. W Stanach 
Zieduoczonych zbudowano nowy tyo tanku, któ- 
ry może być wmontowany do kadłuba samolofić 
i przenoszony z miejsca ua- miejsce drogą pos 
wietrzną, z 
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| (z) Anglicy byli zawsze konserwa- 
ywni — nawet w okresie libenalizmu u 
;chyłku ubiegłego stulecia. Dłatego też 
imprezy, popularne na kóntynencie, nie 
ke wo się przyjmują w W. Brytanii. 
_ Gdy Józei Lyons otworzył w 1886 r. 
w Liverpoolu pierwszy lokal restaura- 
cyjny z muzyką, wywołało to niebywałą 
sensację. Dopiero po upływie 10-iu lat 
inowacja ta z a wprowadzono w 
Londynie. Podczas występów sławnego 
f i RA roma, limpi” do e 
elner w przyleglej rer- 
stauracji publiczność przy dż 
melodyjnych walców Johana Straussa, 
Węgierska kapela grała wiedeńskie i bu- 
dapeszteńskie melodje, które od tej po- 
zawsze wchodzą w skłąd programu 
wszystkich zespołów restauracyj Lyon- 
sa. Trzysta tysięcy osób spożywa co- 
dziennie swe posiłki w dwunastu 4-pię- 
OG 0 spotów sazyctioch 
M rych gra ze w muzyczny 
obsluguje 5,000 kelnerek, a 200 kucharzy 
pracuje we dnie i w nocy. 
Lokale Lyonsa stanowią jedyny ekwi 
iwalent tak licznych w Paryżu, Wiedniu 
i innych stolicach świata kawiarni, któ- 
rych Londyn właściwie nie zna. W her- 
baciarniach tych spotyka się ce 


pierwszy Nippy, najśławniejsze dziewczę 
Londynu. 15.000 kelnerek nosi jedna- 
kowe uniformy z białemi wykładanemi 


Í 


IZ 


kołnierzykami i białą opaską na czole, 
herb dynastji „Józef Lyons“, 
Każda kelnerka nazywa się Nippy. 


Przedsiębiorstwo Lyonsa zatrudnia 
30,000 urzędników, którzy szybko i 
sprawnie obsługują 300 miljonów gości 
rocznie na miejscu, nie licząc dalszych 
500 miljonów osób, które nabywają wy- 


roby piekarskie, herbaty, czekolady, 
sosy i lody, p zakła- 
dów Lyonsa, 


Pracownicy Lyonsa mają swe własne 
szkoły, garderoby, * kluby i szpitale, 
Nippy są to przeważnie ładne dziewczę- 
ta, które samym swym wyglądem wzbu- 
dzają apetyt gości. 15000 kelnerek 
przechodzi codziennie przez ręce mani- 
kurzystek i fryzjerek; codziennie kel- 
nerki otrzymują świeżo wyprane tunitor- 
my. Dentyści, okuliści, lekarze i pielęg- 
niarki mają pod swą opieką zdrowie pra- 
cowników. Lyonsa liczy 20,000 
członków, korzystających z wszelkich 
możliwych sportów. Wszyscy członko- 
wie królewskiej rodziny zwiedzili lo- 
kale klubowe i fabryki Lyomsa; nieraz 


się zdarza, że do większych przyjęć | okrążaj 


dworskich, gdy królewska gospodyni 
musi podejmować kilka tysięcy gości, 
kucharze od Lyonsa zestawtają menu. 

W restauracjach Lyonsa otrzymać 
można potrawy i specjały wszystkich 


1936 LRARZYŚ 2m 


narodów świata. Prócz tego ze sklepów 
ILyonsa sprzedaje się codziennie 
miljony bułeczek wiedeńskich, trzy mi- 
ljony porcyj lodów (zimą i latem), 1,3 
milj, paczek herbaty, a w okresie świąt 
Bo Narodzenia — około dwudziestu 
dwuch wagonów słynnego puddingu an- 
gielskieśo o wadze 220 ton dziennie, 
Symbolem tego gigantycznego przed- 
0% ję gh KELGA E > liczne „ła 
ryki w Londynie i © „jest Nippy. 
Jej fotografje zdobią opakowania wszy- 
stkich wyrobów  Lyonsa, spoglądają z 
plakatów, reklamujących jego lokale i 
specjały. Dyktuje ona modę 30-tysięcz- 
a rzeszy pr ów, tworzących 
e 
Lyons zatrudnia lekarzy, chemików, 
elektryków, mechaników, szolerów, pie- 
karzy, rzeźników, kucharzy — po 7-iu 
Ż kuchni 


w 
walmaców, rzec A każdego ad. 
nawet detektywi czuwający 
dad rządku w  ołbrzy- 
mich zakładach. Sznury aut  ciężaro- 
zk Yad ai a Akai 
ywają m. 
Skrażej wyroby L = fo- 
jąc y Lyonsa, noszące 
tografję Nippy, najsławniejszej dziew- 
czyny 
świecie, 


Jak abdykował ostatni monarcha austrjacki 


Dramatyczna ucieczka najmłodszych Habsburgów. — Zamalowane godła na autach 
i Ę cesarskich. — Ostatnia podróż na dworzec kolejowy 


Wspomnienia szofera cesarza Karola- -= 


miasteczko w stolicy brytyjskiej, | 


Londynu, znanej już na całym | 
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Aa: a DET g s. a 
lad | | „SAMOTNY 28" w ZAKOPANEM: Nieste- 
(| ty nie mogę spełnić prośby Pana, ponieważ nie 
92 wiem, czy tym paniom byłoby przyjemnie prze- 


Lyonsa obsługują rocznie 300 miljonów. gości, zatrudniają 15 tys. kelnerek 
i 80 tysięcy urzędników, —Armja lekarzy, chemików i detektywów 
na usługach gigantycznego przedsiębiorstwa : 


lirocza „Nippy“ symkolem najpopularniejszych zakładów gastronomiczny 


czytać swoje nazwisko na łamach pisma, Do- 
tychczas bowiem przesyłki listów odbywały się 
przez podanie szyry, a zatem znacznie dyskret- 
niej Nie chciałabym nikogo narażać na przy- 
krości, nie znając stosunków rodzinnych, ani 
względów specjalnych, które mogą istnieć. Dai- 


NE się, że Pan listu nie przesłał bezpośrednio 


lowym Paniom. Jeżeli nie Posiada Fan bliższego 
adresu, to łatwo się go dowiedzieć w błurze 
meldunkowem tego miasta, w którem ostatnio 
j obydwie panie mieszkały. Biuro posiada notatkę 
| dokąd się wyprowadziły i jak jest adres, póź” 
|niejszy, względnie miasto, dokąd wyjechały, 
| a dalej możnaby dojść po nitce do kląbka, zasię- 
gając informacji w biurach meldunkowych. Przy” 
puszczam, że zrozumie Pan i podzięli motywy 


| mojej 


adresowany do owej pani przechowem i zwrócę 
go Panu na żądanie, 

| „DWULICOWA GRA” w RZESZOWIE; 
Nie wierzę, ażeby to była nienawiść, Raczej 'po- 
|dejrzewam pewne zaburzenia psychiczne, które 
| jednak musi zbadać i usunąć wytrawny lekarz. 
| Powinna się Pani zwrócić do lekarza neurologa 
w większem mięście | szczerze, bez obawy i 
skrępowania opowiedzieć mu o wszystkich dó- 
znawanych przez Panią wrażeniach, Sprawa nie 
jest pilna, ale nie powinna być zaniedbana. 


dla każdego dania — |! przypuszczam, że chodzi tutaj o jakiś uraz psy- 


chiczny, który w Pani tkwi, chociaż nie zdaje 


sobie Pani z niego sprawy. Szczera rozmowa ' 


z lekarzem usunie wiele wątpliwości. Po wi- 
zycie Jej u lekarza, powinien z nim porozma- 
wiać również małżonek Pani. 

„SAMOTNA W ŁODZI” ma list w redakoji 


równik, „ilustrowarego. Expressu", 


„PAN KAROL" Z POZNANIA: Istotnie pa- 
przedniego listu Pana nie otrzymałam f stąd nie 
mogłam odpowiedzieć na Jego pytania, Może 
Pan wystąpić na drogę sądową, ale nie o przy- 
znanie awanst, czy podwyżki, lecz jedynie 9 
zmianę systemu ubezpieczenia. Obecnie bowiem 
jest Pan ubezpieczony jako pracownik fizyczny, 


dziejstw ustawy, aniżeli przewidziane dla pře- 
cowników umysłowych. Następnie przysługiwać 
Panu będzie trzymiesięczne wypowiedzenie pra- 
cy, zamiast dwóch tygodni i miesięczny urlop. 


łan posiadać niezbite dowody, że.praca Mu 
wierzońa wkracza w zakres pracy umysłowej. 


przyczem korzystać Pan będzie z innych dobro- 


(mh) Wśród kierowców taksówek i zamalować godła cesarskie na drzwicz. jego brata i siostrzyczkę. pi 

autobusów w Czerniowcach zażywa|kach samochodów oraz zamiast liberji! :Po jedenastu dniach pałac Schón- 
| wielkiego szacunku 42-letni szofer, Di-|dworskiej włożyć zwykłe cywilne ubra-|brunn stał się już jednak zbyt niebez- 
mitru Evolescu, o którym wszyscy wie-| nia. pieczny i rodzina cesarska zmuszona 
dzą, że był w swoim czasie szoierem | Ponieważ obawiano się, że prosta| była się przenieść do zamku w Echartsau 
( droga z Gódólló do Wiednia jest już za- Nastąpiły ciężkie czasy. Głód da- 


handlowych, zapisków, korespondencjj í t. p.) 
Przed wystąpieniem na drogę sądową niech Pan 
znajdzie świadków, którzyby mogli * nie oba- 
wiali się zeznawać na Jego korzyść, pozatem 
również i świadków na to, że upomineł się Pan 


| Jego Cesarskiej Mości, Karola austrja- | 


(Np. praca przy wypłacie, prowadzenie ksiąg 


|cklego, ostatniego z panujących Habs- 
burgów. 

= Podczas wojny światowej Evolescu 
jsłużył w armji austrjackiejj Po pew- 
inym czasie przydzielono go do dyspo- 
zycji cesarza Karola, przebywającego 
| wówczas w kwaterze głównej w Bade- 
nie. Szoferem przybocznym cesarza 
| był niejaki Lehner, Dimitru jeździł zaw- 
| sze autem zapasoweim, tuż za cesarzem. 
| Jeżeli pierwsze auto ulegało jakiemuś 
| defektowi, Karol przesiadał się do sa- 
| mochodu Evolescu. 


Ciekawe są wspomnienia Dimitru z 
ostatnich dni monarchii austrjacko-<wę* 
gierskiej. Na krótko przed rewolucją r»- 
| dzina cesarska przebywała w miejsco- 
wości Gódólló, Pewnego dnia para ce- 
sarska opuściła nieoczekiwanie zamek 
i wróciła pociągiem do Wiednia. W dwa 
dni później nadszedł telegraficzny roz- 


stolicy. 
W owym czasie cały krai był iuż 
stŁjęty pożogą rewolucji, tak że podróż 


| 


dzieci cesarskich przedstawiała wielkie | 


jęta przez wojska rewolucyjne, pojecha- 
no przez Słowację. W ciągu jednego 
dnia auta cesarskie odbyły przestrzeń 
480 kilometrów i po północy przybyły 
szczęśliwie do Schönbrunn. Z pałacu 
wybiegła cesarzowa Zyta.  Płacząc 


i obsypywać pocałunkami swe dzieci, 
najpierw następcę tronu Otton, a potem 


Wielki „NiĘmowa' p 


Charlie Chaplin rozstaje 


i śmiejąc się naprzemian poczęła Ściskać skt 


wał się we znaki i Habsburgom, Cesarz 
udawał się często na polowania, by za 
opatrywać kuchnię przynajmniej w dzi- 
czyznę. A wreszcie w marcu 1919 roku 
Dimitru Evolescu odwiózł autem rodzi- 
nę cesarską na dworzec kolejowy, skąd 
iągiem, eskortowanym przez angiel- 
skich żołnierzy, ostatni władca Austro- 
Węgier wyjechał do Szwajcarii. 
999992 


rzemówi z ekranu... 


się na zawsze z maską, 


która przyniosła mu sławę 


(z) — Umarł Charlie Chaplin... Nie 
należy się jednak przerażać — ten nekro! 
log poświęcony jest nie samemu arty-| 
ście, lecz typowi, który Charlie stwo- 
rzył I któremu był wierny przez tyle lat.) 
Umarł włóczęga, którego Charlie Chap-; 


| kaz przewiezienia również i dzieci do lin reprezentował w swych filmach. |! 


Artysta cieszy się w dalszym ciągu. 


podróż w towarzystwie swej partnerki: 
im. jak fama głosi — żony, Paulette God-| 


kon 
|podróż w zdrowiem i odbywa obecniej 


seczką, w zbyt wielkich butach i w zmię 
toszonym garniturze — którego miliony 
publiczności chętnie oglądały na ekra- 
nie — zniknie prawdopodobnie nazawsze 

W: następnym filmie Charlie wystąpi 
nietylko w „normalnym“ kostiumie, lecz 
zrezygnuje ze swych znanych wąsików 
których — jak wiadomo —— w prywat- 
nem życiu nie posiada. Artysta ma rów- 
nież przemówić do widza i stworzyć 
całkowicie nowy typ. Nie jest jeszcze 


zdecydowany co do rodzaju swego naj-| 


w firmie o zmianę .kwaliiikacji ubezpieczenia 
í trekfowania go jako pracownika umysłowego, 
Specjalnych przepisów w tej sprąwie w Dzien- 


niku Ustaw nie było, nie mogę więc podać Mu 


ódnośnego paragrafu, Niech Pan jednak uprzed- 
nio zwróci się do Inspektoratu Pracy w Pozna- 
niu, gdzie otrzyma Pan pomoc, przyczem Ini- 
spektorat może na drodze polubownej załatwić 


tę sporną sprawę, wzywając firmę do zmiany. 


sposobu ubezpieczenia i wynikających stąd obo- 
wiązków, 

„PAN ZE STARACHOWIC" w STARACHO- 
WICACH ma list w redakcji „Hust. Expressu", 
który zostanie Mu przesłany po nadesłaniu adre- 
su i znaczka na porto, 

„STAŁY CZYTELNIK EXPRESSU" w KRY- 
NICY ZDROJU: Dekret o obniżce komornęgo. 
ma zastosowanie jedynie do mieszkań w do- 
mach starych, Dekret mów; zresztą wyraźnie, 
że obniżka komornego winna być odliczona od 
sumy komornego płaconego w lipcu 1914 roku, 
po przerachowaniu na złote, Brzmienie rozpo- 
rządzenia jest zatem jasne i nie nasuwa żadnych 
wątpliwości, Obniżki komornego w domach no- 
wych może się Pani domagać jedynie na pod- 
stawie dobrowolnej umowy i porozumienia £ 
f właścicielem nieruchomości. 

PAN STANISŁAW SZCZ. W PILŻNIE; Eme- 


ryzyko. Brat cesarzowej Zyty, książę dart. Jednakże mały, śmieszny człowie- 


| bliższego filmu, lecz oświadczył, że bę- rytura z $miny należy się Panu jedynie w tym 


(z) W ciągu 48-iu godzin od chwili 
wkroczenia wojsk niemieckich do stre- 
 fy zdemilitaryzowanej w Nadrenji przy- 

dzieleni do Ligi Narodów dziennikarze 
wydali na rozmowy telefoniczne 88.00 
draków szwajc. k 
Najdłuższą rozmowę prowadził dzien- 
nikarz sowiecki, który rozmawiał z Mo- 
| skwą 72 minuty, 
| = Koszt depesz, wysłanych przez Ligę 
Narodów, wyniósł w ciągu tychże dwuch 
| dni 18.000 franków, zaś wartość depesz, 
wystosowanych przez dziennikarzy z 


Rene parmeński polecił więt szoferom czek w fantastycznym meloniku, z la- 
© B006000030 1900900060000990300000000960000000700000900609 


Miliony słów popłynęły no drutach. 


| Ile wydali dziennikarze na depesze i telefony po wkro- 
czeniu Niemców do Nadrenii 


frank. szwajc. 

Najdroższy telegram wysłał przed-, 
stawiciel pracy chińskiej, który zapła- 
cił za depeszę do Pekinu 270 franków. | 

Telegraf radjowy Ligi Narodów pra 
cował przez 48 godzin bez przerwy, wy* 
syłając w tym czasie 20.000 słów. a 
krótkiej fali 38,47 trzy razy z rzędu po- 
wtórzono dosłowny tekst traktatu Lo- 
carneńskie$g0. i 

Bufet Ligi Narodów wydał 800 kana- 


pek, 1024 kieliszków wermutu, 1450 H- fina. 
liżanek kawy, 723 szklanki herbaty ij najłatwiejszych... 


pałacu Ligi do swych pism, — 24,000' 375 coctailów, 


j 


è 


dzie to stuprocentowy dźwiękowiec.|wypadku, jeżeli był Pan pracownikiem etato- 
Nie jest wykluczone, że partnerka jego| wym. W przeciwnym razie nie ma Pan żadnego 
znów będzie Paulette Goddrat. 
Narazie Chaplin nie wie jeszcze, kie- | jedynie Ubezpieczalnia obowięzana jest wypła- 
dy przystąpi do nakręcania nowego fil-|cać rentę starczą w wysokości 20 złotych mle“ 
mu. Jak wiadomo, artysta. lubi dlugie. |sięcznie. Niech się Pan jednak zwróci do gminy 
nieraz nawet kilkuletnie przerwy w pra-|z prośbą o wyrównanie przynajmniej różnicy 
cy. Podobno pisze on obecnie scenarjusz) wysokości renty, ażeby nie został Pan obecnie 
dla filmu, w którym będzie tylko reży- | pokrzywdzony decyzją władz gminnych. Oczy- 
serem, zaś główną bohaterką — Paulette | wiście można to przeprowadzić jedynie drogą 
Goddart. osobistych starań, powołując się na swoją 
Tymczasem zaś Paulette, jej matka |37-letnią służbę w śminie. 
i Charlie znajdują się w Hong-Kongu, PAN ZBIGNIEW K. w KALISZU: Słuszność 
skąd wyruszą do Singapore, na wyspę/jest po stronie kołegi, Niech się Pan raczej 
Bally i na wyspy Indyi Holenderskich.| przyzna do błędu, aniżeli trwa w uporze, 
Najprawdopodobniej w trakcie tej podró „CZYTELNIK EXPRESSU” W MIXOEO- 
ży Świat ujrzy Paulette Goddart w na-i WIE: Adresy polskich wytwórni filmowych, © 
wej roli — roli małżonki Charlie Chap- | które Pan pyta są następujące: „Blok”, Ware 
A podobńo rola ta nie należy doj szawa, wl, Moniuszki 2, „Stinks”, Warszawa, 
Świętokrzyska 35 i „Falanga* Warszawa, Noa 
wy Świat 19, 


odmowy i nie weżmie mi jej za złe. List. “° 


Może się Pań'zatem zwrócić do sądu, ale musi''i | 
por „ył 


tytułu prawnego do domagania się emerytury 


14 4ł 
s 


w 
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KARUZELA Skazany osz 


Tygodnik przygód 
ciekawych i wesołych 


Air. 11 


ukaza! się w sprzedaży 
Treść; 


"4 serje komiczne 
PAT i PATACHOMN 


zwyciężają w wyśc'gach motocyklowycł | 14 dworcach łódzkich, a gdy już raz po-|złotych przez fabrykanta. Sejkowski, 


PLUMPER 


walczy w cyrku z Iwem 


FERDEK i MERDEK 
spodnie j pies 
OSIOŁLEK-WESOLER 


mści się na p. Jacentym 


2 powieści rysunkowe 


Roman w kraju Longa 
| — dalszy ciąg „WYSPY CUDÓW" 
JASIO w BRAZŻZYLJI 
dalszy ciąg egzotycznych przygód 
Kolumna dia dziewcząt 


PAT i PATACHON 

contra 

MERDEK i FERDEK 
— mała awantura i jej wielkie skutki — 
Nowa gra towarzyska 


Cena 10 gr. 


numeru 


Go czynić, aby być 
piekną i młodą? 


Zalecenie łatwe, proste, sku- 
teczne i—niekosztowne 


Każda kobieta, bez względu na sfe- 
rę, poziom umysłowy, wykształcenie i 
t. d, — chce zachować jaknajdłużej mło- 
dość i piękność. 

Piękność i młodość jest często cas 
iym, jedynym majątkiem kobiety skąd- 
inąd biednej, Niejedna kobieta tylko 
młodości i piękności zawdzięcza swą 
pozycję życiową. 

o czynić, aby zachować pięknść i 
młodość? Jak usuwać to wszystko, co 
szpeci twarz i czyni ją brzydką? 

Przedewszystkiem — studjować u- 
ważnie każdy numer „Co Tydzień Po- 
wieść”. Redakcja tego popularnego ty- 
ary beletrystycznego postawiła so- 

ie za obowiązek troskę o wygląd, tę 
majważnłejszą podstawę powodzenia, 
swoich Czytelniczek i Czytelników. Dla- 
tego w każdym numerze, oprócz intere- 
sującej «powieści, takich dodatków, jak 
humor, rozrywki z nagrodami, rady pa- 
ni Ivy, etc. etc. — drukowane są rów- 
nież dodatki specjalne, prowadzone 
przez fachowe siły, mianowicie: porad- 
nik kosmetyczny, lekarz domowy, dział 
wskazany z dziedziny wychowania, rady 
praktyczne dla pań, prowadzących wła- 
sne gospodarstwo i t.d. 

Najnowszy numer „C.T.P." przynosi 
oprócz wspomnianych dodatków i no- 
wości z dziedziny mody (również druko- 
wane w każdym zeszycie tego tygodni- 
ka) drugą część i dokończenie sensacyj- 
nej powieści szpiegowskiej Adama Na- 
sielskiego p. t. „Śmiertelna gra”. Cena 
egzemplarza 30 gr. Do nabycia wszę- 
dzie. Numer znacznie powiększony. 


NIETSZOS WODE ERE TE TPEOCZZ NNE SS aA 
Dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują aptek: S. 
Kon i S-ka, Plac Kościelny 8, A. Charem 
zy, Pomorska 12, W. Wagner j S-ka, 
Piotrkowska 67, J. Zajączkiewicz i S-ka 
Plac Boernera, Żeromskiego 37. Z, Gor- 
czycki, Przejazd 59, M. Epsztajn, Piotr- 
kowska 225, Z. Szymański. Przędzal- 
niana 75. 


AREI 


ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 
Początek o 4, w sob. i niedz. o 12 
Na I-szy seans i poranki 
CENY PO 54 GR. 
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ust zbiegł ze sali sądowej 


Marjanny Sejkowskiej, „kobiety w męskim 
owiedział się, że ma być osadzony w więzieniu 


Łódź, 29 marca. | wała się za Marjana Sejkowskiego. Pio-| dzi. | 

(gr) Marjanna Sejkowska, 25-letnia| trowi Sochackiemu wmówiła, że ma ol-| Jak wyniką ze skargi, Hauk, który, 
niewiasta znana już jest naszym czy-| brzymie stosunki wśród przemysłowców | ukończył szkołę handlową w Łodzi i 0- 
telnikom z licznych wystąpień oszukań- | naszego miasta i wyrobi mu posadę por- | trzymał nawet maturę, nigdy przedtem 
czych, których dopuściła się w przebra-|tjera w jednej z fabryk przy ul. Gdań-| nie był karany, a jedynie dzięki DSZU- 
niu męskiem. Niezwykła ta kobieta 464 ic Część pieniędzy poszło rzekomo | kańczym machinacjom Sejkowskiego 
poczęła swe pierwsze kroki jako tragarzina kaucję, żądaną w wysokości 200| (uważał bowiem przez cały czas Sej- 
j a| kowską za mężczyznę), dostał się na łą- 
winęła jej się noga podczas jakieiś ma- | właściwie Seikowska, oświadczyła So-| wę oskarżonych. 0d poszkodowanego 
chinacji oszukańczej, wpadłszy w nieod- | chackiemu, że pracuje jako biuralista we | pobrał istotnie 100 złotych, miał jednak 
powiednie towarzystwo, dopuszczała da | firmie Schule w Łodzi. rajszczerszy zamiar wyrobić mu poSa= 


Wspólnik osławione 
srojuć uciekł, gdy 


oszustw na każdym niemal kroku. Ma Hauk uchodził do ostatniej chwili zał dę portjera. 
cna za sobą cały szereg przestępstw | niejakiego Frugaltena, kierownika wiel- Obrońca Hauka, apl. adw. E. Amster, 
i obecnie odsiaduie kary w więzieniu. kiej fabryki. „Frugaltena“ poznał So-} powoływał się na poprzednią niekaral- 
Ostatnim występem przed odsepa-| chacki przez Sejkowską. ność podsądnego i wyjaśnił, że został 
rowaniem jej od społeczeństwa naszego,| Dla zamydlenia oczu biediema ro-| on jedynie skazany w pierwszej instancji 
były machinacje wraz z Bronisławem, botnikowi, Seikowski vel Sejkowska | za to, że znalazł się na ławie oskarżo- 
Haukem, godnym jej kompanem. | kierowała Sochackiego do Hauka, który nych obok tak wyrafinowanego oszusta, 
Dobrana para szukała ofiar wśród w charakterze dyrektora konierował z| jakim jest Sejkowski (ka). ć 
ludzi najbardziej nieszczęśliwych, a mia' poszkodowanym i zapewniając go, że Sąd, biorąc pod uwagę nieokreślony 
nowicie bezrobotnych, którzy za wszel-! posady nikt inny nie otrzyma, — wziął j zawód Hauka oraz niemożność wyrubie 
ką cenę pragnęli zdobyć jakieś zajęcie, | od niego jeszcze 100 złotych. Pieniędzy | nia przez niego posady Sochackiemu, 
by móc rodzinie zapewnić dach nad gło-| do dnia dzisiejszego Sochacki nie otrzy- | dopatrzył się cech przestępstwa z jego 


| OE: PE AE RE TA DOO 0000 w, O TN m e a o a c a c m a S 


wą i bodai najskromniejsze wyżywienie. 

Przed sądem zjawili się poszkodo- 
wani, jak Bochacki, od którego Sejkow- 
ska pobrała 60 złotych tytułera zaliczki 


| 


| 


mał. Sąd po zbadaniu świadków, skazał! strony, i zatwierdził wyrok sądu grodz- 


oskarżonych na 8 miesięcy więzienia. 
Sejkowska przyjęła wyrok z całym 
spokojem i, oprócz innych kar odsiaduje 


za wyrobienie mu pracy, przyczem Hauk go w więzieniu. $ ( 
Jedynie Hauk, złożył do sądu apela-| ka zapobiegawczego i nakazał areszto- 
cze 100 złotych, rzekomo pośrzebnych | cię. Sprawa znalazła się w dniu wczoraj| wanie Hauka na sali sądowej. Po ogło- 
szym na wokandzie wydziału karno-| szeniu wyroku — Hauk zniknął jak kam 
odwoławczego sądu okręgowego w Ło-l fora... 


Powiększenie szpitala Ubezpieczalni 


przy ul Zagajnikowej. —140 nowych lóżek szpitalnych. — Budynek przy 
ulicy beczniczej przeznaczony na cele lecznictwa specjalistycznego 


wyłudził od tegoż poszkodowanego jesz- 


na ten sam cel. Seikowska występowała 
wówczas w przebraniu męskiem i poda- 


Łódź, 29 marca. 
(k) Przed siedmiona laty Ubezpie- 
czalnia Społeczna w Łodzi kosztem 
500.000 złotych wniosła przy ulicy Lecz- 


niczej budynek, który dotąd stoi bez- 
użyteczny. Początkowo projektowano, 
aby do budynku tego przenieść Sąd 
Grodzki, ale ministerstwo 


Pożyczka na roboty sezonowe przyznana 


Po świętach Zarząd Miejski rozpocznie angażowanie robotników. 
Miasto otrzyma materjał budulcowy na sumę 1 miljona zł. 


Łódź, 29 marca. 

(k.) Jak już donieśliśmy, po czwart- 
kowej konferencii z sezonowcami, do 
Warszawy dał słę p. wiceprezydent 
Godlewski, 
o uzyskanie dła Łodzi na tegoroczne ro 
boty sezonowe specialnej pożyczki to- 
warowej w postaci materiału budulco- 
wego. 

Starania te uwieńczone zostały po- 
myślnym rezultatem: pożyczka towaro- 
wa dla Łodzi została przyznana, Mia- 
stu naszemu przydzielono materiały bu- 
dulcowe, jak cegła kanalizacyjna, rury 
wodociągowe, cement i t. d. na ogólną 
surię około 1 miliona złotych. 

Uzyskanie pożyczki towarowej u- 
możliwi rozszerzenie tegorocznego za- 
kresu robót publicznych w naszem mie- 
ście, a co za tem idzie — zatrudnienie 


wiekszej ilości robotników. 

Pierwsza część materiałów budułco- 
wych nadejdzie do Łodzi już w poło- 
wie kwietnia, to też zarząd miejski roz 


celem poczynienia Starań|pocznie angażowanie sezonowców za- 


raz po świętach Wielkiej Nocy. 

W dniu 15 kwietnia odbedzie się w 
zarządzie miejskim konferencia. celem 
zawarcia umowy zbiorowej z sezonow- 
cami, a jeszcze przedtem — w dniu 3 
kwietnia odbędzie się międzyzwiązko- 
wa konierencja sezonowców, na której 
omówiony zostanie projekt umowy zbio 
roes opracowany przez zarząd miej- 
ski. 
W ten sposób na konferencii w za- 
rządzie miejskim przedstawiciele związ 
ków będą mogli udzielić zdecydowanej 
odpowiedzi, co¿do projektu miasta- 


Żucie Pabjamic 


ZAKŁÓCENIE SPOKOJU PUBLICZNEGO. 

Napieszczyński Leon zam. przy ul. Bugaj 
Nr. 88 pociągnięty został do odpowiedzialności 
karnej za zakłócenie spokoju publicznego. 

Za takież przestępstwo spisano protokół nie 
jakiemu Wlazło Stanisławowi. zam. przy PI. 
Generała Dąbrowskiego Nr. 20. 


OSKARŻENIE O KAZIRODZTWO. 

Do komisariatu P. P. w Pabianicach zgłosi- 
ła się Jachimstahl Maria, mieszkanka wsi Ra- 
zy gm. Wolnica pow. Piotrków i złożyła mel- 
dunek, že mąż jej, Leon, utrzymuje kazirodczy 
stosunek z ich 13-letnią córką Jadwigą. Policia 
wszczęła dochodzenie w celu wyświetlenia 
sprawy. 


KRADZIEŻ W SZPITALU, 

W. szpitalu Ubezpieczalni Społecznej przy 
ul. Żeromskiego dokonano kradzieży. Nieujęci 
dotychczas sprawcy skrądli z biura szpitalne- 
go maszynę do pisania oraz leżące w szulladce 
biurka 100 złotych. Policja wszczęła energiczne 


śledztwo. 
HOJNA OFIARA. . 
P. Ruszewski Roman, radny miejski, złożył 
w prezydjum Komitetu Niesienia Pomocy Naj- 
biednieiszym osobistą ofiarę w sumie zł. tysiąc. 


REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: — Hrabina Maritza. Legong. 
Nowości: — Indyiscy Piechurzy. 

"Luna: — Katarzynka. 


sprawiedli-; 


amnestii. 
Na wniosek prokuratora, sąd wydał 
polecenie natychmiastowej zmiany środ- 


| amnes Sąd darował „mu połowę kary z 


(wości odrzuciło ofertę ubezpieczalni, 
itak samo jak zarząd miejski, któremu 
ubezpięczalnia proponowała wykorzy- 
stanie tego gmiachu na szpital miejski. 
Sprawa wyzyskania gmachu przy ul. 
Leczniczej była ostatnio tematem cią- 
głych konferencyj w Ubezpieczalni Spo 
łecznej. w wyniku których postanowiono 
ostatecznie budynek ten zużytkować 
wyłącznie na cele lecznictwa specjali- 
stycznego ze specialnem uwzględnie- 
ñiem chorób społecznych, jak gruźlica, 
jaglica, choroby weneryczne i t. d. 


Do budynku przeniesione zostaną ga- 
binety lekarzy specjalistów z obwodu 
południowego, mieszczącego się obecnie 
w wynajętym i nieodpowiadającym po- 
trzebom lecznictwa budynku przy ul. 
Lokatorskiej. Urządzony zostanie tu 
dział fizykalnej terapii i Światłolecz= 
nictwa, którego obecnie nie ma w połud- 
niowym obwodzie. 

Pozatem uruchomiona zostanie ap- 
teka w rozmiarach odpowiadających po- 
trzebom tej części miasta. Budynek wraz 
z urządzeniami oddany zostanie do użyt 
ku w początkach przyszłego róku. 

Na konferencjach w Ubezpieczalni 
Społecznej zapadła także decyzja wybu- 
dowania drugiego skrzydła w szpitalu 
im. Prez. Mościckiego przy ul. Zagajni= 
kowej. 

W nowowybudowanem skrzydle u- 
rządzona zostanie specjalna i odpowiada 
jąca potrzebom szpitala kuchnia, pral- 
nia, pozatem urządzone zostaną tu ma- 
gazyny na ubrania chorych, dostateczna 
ilość łazienek, ubikacje, konieczne po- 
mieszczenia dia personelu pomocniczo 
lekarskiego i t. d. Pozatem powiększy 
się liczbę łóżek szpitalnych o 140, któs 
tych brak daje się obecnie we znaki. | 

Budowa drugiego skrzydła szpitala 
przy ul. Zagajnikowej rozpoczęta zosta= 
nie w najbliższym czasie, tak że skrzy- 
dło to jeszcze w grudniu r. b. oddane z0- 
stanie do użytku publicznego. 


natchniona artystka ekranu w filmie wielkich wzruszeń p. t. ; 


„ZA CHWILĘ SZCZĘSCIA” 
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delegat z. centrali, W, biurze zastaje dwóch pra- 


i fent 5 zapytuje: 


MATA 


" Kelner: Mamy cudowne żółwie.» 
Gość: Wiem... Wczoraj właśnie ustu- 
giwał mi jeden z nich... 


Ogólnikowa obraza 


- Dwaj sąsiedzi stają przed sądem. Je- 
den sąsiad obraził drugiego. 
` _— Więc o co pan skarży sąsiada? — 
Zwraca się sędzia do powoda. 

— Ano za to, że mnie niby obraził... 

— A co wam powiedział?.- 

— Słowo obraźliwe... 

— No, jakie słowo... Czy nazwał pa- 
na osłem?... 
` — Nie... Powiedział tylko tak ogólni- 
kowo: — bydlę. s 


SZKOCI, 
Pewna. Szkotka, właścicielka sklepu 
spożywczego, załatwiała klientów, 


trzymając na ręku małego synka. Po- 
wtarzało się to przez kilka dni. Jednak- 
że pewnego dnia zastano ją za ladą bez 
dziecka. 
— Gdzie pani synek? — pyta jedna 
z klientek, — Czy zachorował?... 
— Nie... — odpowiada Szkotka. — 
Musialam go zostawić w domt.. Dzie- 
ciak mi ciągle płakał, patrząc jak wyda- 


ig resztę klientom... 


DZIECI. 

Rozmowa dzieci: 

— My mamy własne dwa konie!... 
„120420 E,to' nie... Mój tata ma trzydzieś! 
c koni!... 

— *Nieprawda!. pa 

— A właśnie, że prawda, bo my ma- 
my dwie karuzele!... 


u W SĄDZIE. 

W sądzie zwraca się przewodniczą- 
cy do oskarżonego: 

— Dlaczego pan fabrykował fałszy- 
we dziesięciozłotówki?... 
_. — Bo nie wiedziałem, proszę wyso- 


"kiego sądu, jak się robi prawdziwe... 


BIUROKRACJA. 
Do pewnego urzędu przybywa na inspekcję 


cowników. Zwraca się więc do jednego z nich; 
— Kim pan jest; 
— Jestem szełem wydziału personalne$go.„— 
odpowiada zapytany, 
— A pan?., — zwraca się delegat do dru- 


— Personel? Niemal.. Zredukowany? 


SZCZĘŚCIARZ. 

W pewnym klubie karcianym rozmawiają 

mw kącie dwaj panowie, 

— Ten Filip ma a jednak szczęście w kar- 
tachf,. 

— Kerara 

— Nie.. Tylko go jeszcze ani razu nie zła- 

pano.. 
RZECZYWIŚCIE, POCO?.» 
Do składu kas ogniotrwałych wchodzi kli- 


— Przepraszam, czy mógłbym otrzymać ka- 
sę ogniotrwałą na kredyt?.,. 
— Poco panu kasa, jeżeli pan nie ma for- 
sy? — odpowiada właściciel. 


BOHATERSKI WYCZYN. 
Jak wiadomo, artyści filmowi, występujący 
w filmach sensacyjnych, posiadają zastępców 
wyćwiczonych cyrkówców, którzy zamiast nich 
wykonują najniebezpieczniejsze tricki, 
Przedstawiając takiego zastępcę 
z aktorów, reżyser rzekł; 
We wszystkich niebezpiecznych sytuacjach 
będzie pana zastępował ten oto jegomość! 
a Wspaniale! — zawołał pradowany ak- 
tor, — A więc na początek pójdzie pan do mo- 
jego domu i powie pan py g ż 
dziś na kolację: 


jednemu 


WJ Makak 


Pod Wesoła Gwiazda 


Pociecha 


Żle wam?.,. Zmartwienia?... 
Bieda was dusi?... 

Trudno wam wyżyć?. 
Szukacie pracy?.. 
Wszystko dokoła 

Nęci i kusi, 

Lecz świat nie dla was. 
Boście biedacy?,.2 


Rozumiem... Ale 

Czy tak codziennie?.. 
Czy nic już zmienić 
Tego nie zdoła?... 
Nieprawda... Wkrótce 
Wszystko się zmieni!... 
Więc w górę serca! 
Rozchmurzcie czoła! 


Bo oto idzie 

Już dzień wyśniony, 
Który świat cały 

Do gruntu zmienia! 4 
W dniu tym nie będzie 


BACZNOŚĆ! 
zamówienia, 
Automat „Mubis'*” 
6-cio mm. wy- 
rzucający Samo- 
rzutnie łuski po 
wystrzale spec- 
jalnym otworem 
w lufie, pięknie 
oksydowany, 
płaski, lekki, 
strzelajacy kul- 
kami metal. do 
celu i śrutem do 
ptactwa. syst 4,/Sportowy'; 


Tylko nasza firma, egzystująca od r. 1900, dale pewność solidnego wykonania 


NIEBYWAŁA MÓROŚĆ 1936 ROKU! * 


zapewnia zupełne bezpieczeństwo sosobiste- 2w. domu i 


Nigdzie złej żony, 
Ani protestów, 
Ani zmartwienia! 


W sejmie ktoś powi” 
„Wierszyk o wiośnie. 
Wszyscy się będą 
Strasznie kochali!... 
Będzie wesoło, 

Będzie radośnie, 

Jak podczas lwowskiej 
Wesołej fali! 


Miną frasunki 
A w pierwszym rzędzie 
Przeminie kryzys, 
O, ludzie mili!... 
Chcecie już wiedzieć 
Kiedy to będzie?... 
Za trzy dni... w środę... 
W Prima Aprilis... 
Kant. I 


Zastrzeż 
Praw. 


„ podróży.) 


Automat „Mubis* — to feee rewelacją wdziedzinie:fabrykacii. broni! Dzieki nainow- 
seh (1936, t.). konstrukci, aufowatyćznie się |repetuje (patrz rystimek). Wykonany luksusowo 


i precyzyjnie nie psuje sie nigdy i nie zacina. 
2 szt. 14 zł. 
Płaci się przy odbiorze. 


stawicielstwo „MONTRE*. Warszawa 1, 


Huk ogromny. Cena automatu tylko zł. 7.35. 


Setka kul „Flobert" zł.3.65, Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy" darmo. — 
Wysyłamy bez pozwolenia na broń. Adres dla listów: Jener. Przed- 
PL Napoleona, skr. 827 Dz. H 


O wszystkiem potrochu... 


a 

© 
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ODPOWIEDŹ. 


Kompozytor włoski Donizetti w chwi- 
lach natchnienia miał zwyczaj przyglą- 
dania się nieruchomo martwym przed- 
miotom. Pewnego dnia zatrzymał się 
przed wystawą jubilerską, gdy w gło-| W 
wie zaświtał mu pomysł nowej, wspa- 
niałej melodji,. Zgodnie ze swym zwy- 
czajem Donizetti wlepił wzrok w złote 
zegarki i pierścionki z brylantami, 
Gdy trwało to nazbyt długo, zanie- 
pokojony jubiler, sądząc, że ma do czy- 


giego. ` nienia ze złodziejem, otworzył drzwi 
— Ja jestem zastępcą szefa wydziału per- swego sklepu i póz y 

/sonalnego„„. - <a 

T L Alam A gdzie persónel?.. zego pan tu szuka, 


Donizetti, wyrwany z zadumy, otrzą- 
snął się i odparł szybko: 

— ŻZakończenia do arji Łucji w trze- 
cim akale mojej nowej opery? 


STOSUNKI ANGIELSKO - WŁOSKIE, 


Angielskie stowarzyszenie architek- 
tów od dłuższego czasu wysyłało regu- 
larnie swe czasopismo do akademiji ar- 
chitektonicznej w Rzymie. Jednakże 
ostatni numer pisma wrócił do Londynu 
z adnotacją, ażeby angielskie stowarzy- 
szenie zechciało pismo to przesłać do 
swej bratniej organizacji w Addis Abe- 
ie... 


wy“ 


Architekci angielscy odpisali: 

— Dziękujemy wam za wspaniały 
pomysł, ale, niestety, adres naszej brat- 
niej instytucji w Etjopji nie jest nam 
znany, Bylibyśmy więc wam bardzo 

wdzięczni, gdybyście zechciali podać 
nam ów adres natychmiast, gdy armia 
włoska wkroczy do Addis Abeby... 


PYTANIE, 


Abraham Lincoln zanim został pre- 
zydentem Stanów Zjednoczonych wy- 


stępował w sądzie jako adwokat, sły- 
nący z humoru i dowcipu, 
Pewnego razu Lincoln bronił przed | 


sądem jakiegoś człowieka, który 
bardzo drogiego, wyjątkowego psa. 

— Uważam, rzekł Lincoln, że klijent, 
mój „zasługuje w zupełności na tniewin-: 
nienie. Z zeznań świadków wynika, że” 
pies rzucił się nań jak szalony... Nie po- 
zostało mu więc nic innego, jak uderzyć 
psa widłami, które niósł na ramieniu... 
Owszem —- zgodził się oskarży-; 
ciel — mógł uderzyć psa w obronie wła- 
snej, ale powinien był użyć do tego celu 
tępego końca wideł! 


zabił | 


— A dlaczego pies nie napadł na 
mojego klijenta tępym końcem? — od- | 
parł Lincoln. 


OOOO OOOO O ZY 


Chcesz być zadowolony, zamów tylko u nas, a nie kupuj u pokątnych handlarzy | tramwaj. 


AUTOMAT — 6-cio mm. nainow. model fabr. 
wyrzucający sam gilzy, strzelający do celu specjalnemi 
metalowemi kulkami lub śrutem czarny syst. 


„Mubis' | 


„Sporto- 


zapewnia zupełne bezpieczeństwo osobiste w domu; 
i podróży, huk ogłuszający. Stanowi rewelacię w dzie- 
dzinie broni į iest precyzyjnej konstrukcji. 
się, nie psuje sę i może służyć na dłuzie lata. 
6.95, 2 szt. 13.50. 
„Flobert“ 
Pozwolenie policii niepotrzebne. Wysyłamy na listowne 
zamówie nie, 
fabr. br. „Perfectwatch" Dz. H., Warszawa 1. PI. Na-; pracuje conajmniej za dwóch... 
poleona skr. 453. 


Nie zacina 
Cena zł. 
) 27—. Setka kul) 


lufy bezpłatnie. | 


„Stop“ (wg. rys. 
zł. 3.65. Szczoteczka do 


Płaci się przy odbiorze. Adres: Przedst. 


MODEL, = 


— Właśnie Sodom pani cudowną 
figurę... 


Przez monokl 


Życie składa się z dwóch cześci 
Część pierwsza: — marnujemy czas. 
Część druga: — czas nas marnuje... 


Tylko na nagrobkach ludzie są do- 
brzy, uczciwi i świetlani... Ma się wra- 
żenie, że na świecie byłoby idealnie, 
gdyby wszyscy s. nieboszczykami! y 


Wiek mężczyzny zależy od jego wia 
ry w siebie. Wiek kobiety — od way 
jej otoczenia. F 


Istnieją dwa rodzaje nieszczęść. 
Pierwsze nieszczęście polega na tem, 
że człowiek pragnie tego, czego nie ma. 
A drugi rodzaj nieszczęścia jest wtedy, 
gdy człowiek ma fo, czego nie pragnie. 
Miłość zaczyna się "od pierwszego nies 
|szczęścia, a kończy się na drugiem.. 


8. 
Ludzie dziś nie żyją „długo”, Bd 
wolą żyć „szeroko“. 


.* 
Najtrudniej jest pokonać te aeia 
które wcale się nie pronia. 


Fałszywe szczęście wywołuje nyc 
najprawdziwszą zazdrość. 


Perv F 


i | HOTELOWE  ROŽKOSZE. "dr 

Alojzy: $pi smacznie w hotelu, údy nagle 
ktoś puka do drzwi x Ą 

— Kto tam? — pyta Alojzy zaspanym 
głosem. 

— To ja, proszę pana... Portjer,. Zapómaia- 
łem kiedy mam szanownego pana obudzić.: 
O szóstej, czy siódmej? ) 

— O siódmejj,. A która teraz?» ż 

— Piąta! iig 

OSZCZĘDNOŚĆ 

Kac i Kotek, i 

— Co się stało, panie Kotek?A, Dlaczego 
zgolił pan brodę?., 

— Kryzys„. Ciężkie czasy: 

— No, to c07,, 

— Trzeba oszczędzać,» 

— Nie rozumiem, 

— Nie rozumie pan?,, Teraz mogę wypalać 
cygaro do samego końca! 


OMYŁKA. : 

Lekarz zbadał pacjenta i powiada doń» 

— Trudno, proszę pana, kto chce być zdrów 
musi się stosować do wymagań higjeny.. 

— Do czyich wymagań? 

— Higjeny.... 

— Pan doktór się myli... Moja żona amy- 
| wa się Helena, a nie Higjena.. 


W SZKOCJI 
Do składu z instrumentami muzycznemj w 
Szkocji wchodzi klijent i powiada: 
— Przed dwoma laty kupiłem u pana pa- 


l teion... 


— Możliwe... — odpowiada właściciel, 

— Dał mi pan wtedy gwarancję na trzy la- 
ta, wobec czego odnoszę aparat jako nmiezdatny 
ido użytku... 

— Dlaczego?., Co się stało, 

— Igła, którą m; pan wtedy dał, złama- 
ła się! 

PĘTAK. 
Czteroletni Piotruś czeka ze swą siostrą na 


— Marysiu! — powiada—kup mi czekoladki! 
— Nie mam pieniędzy! 
— Kupi. 

— Nie zawracaj głowył.. 

— Jak mi nie kupisz, to będę wołał na 
ciebie w tramwaju „mamo" lm 

ŻONA. 
Pan Filip powiada do swego przyjacielay 
— Podziwiam twoją żonę... Ona przecie 


— 0, tak, — odparł przyjaciel, — Ona 


ZMIANY płk OOOO AE powy | ech, a gada za pięciut.. 


„ Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
a 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIE 


-e 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanaliżacyj 
mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem J: - 
ném Rogoszem doszło do gwałtownej «sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” nlicze 
kowanej przez dyrektora 1obotnicy, i 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką 
Kzsusera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny 4 odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
ną 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 


kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdrudzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa. żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piekna limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

r „Din-tJjra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć. został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 

< Przy lóżku jego czuwa Wikta, która nie wie 
że Rogəsz jest jej ojciem... 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- 
„ty, dochodzi do wniosku, że Kocha się ona w 
" mm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 

tony tem odkryciem wyjeżdża. 

Pa przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Rogosz udął się do „Czarciego dworu", aby 
„wyświetlić jego tajemnicę. W kracie Reg i 
"mego okna zauważył obłąkaną twarz'starca, «ló- 

krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
mowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. i 
å Obłąkaniec znikł jednak w talemniczy spo 
sób. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

tymczasem ernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś" odebreł dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 
Na dworcu aresztowali go wywiadowe , w prze- 
konaniu, że mają do czynienia z mordercą pew- 
nego kupca. 

P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł 

Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie 
znalazł W pewnej chwili podszedł do niego 

« Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew- 
czyna podziała. 

Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz 
wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiadow- 
ca i'Jan rzucił się do ucieczki, 

-„„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 

 prasza go na wódkę. Przewrołna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 

-„rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytłobóczy cios nożem... 

Biruń wyciągnął rannemu list i oddał go Elż- 
biecie. Werner nie posiadał się z radości, gdy 
żona przyniosła mu zeznanie Walczaka. 

Werner umówił się z Ritą Dorian. Miłe sam 
na sam w gabinecie przerwał kochanek Rity — 
Gaston. Dzialajac wedlug zgór” ułożonego planu, 
Gaston najpierw zrobił awanture. potem udobru- 
chal sie i zaczął przekonywać Wernera, że po- 
winien sfinansować kilka filmów. Werner, ule- 
zajuz prośbom pięknej Rity — zgodził się. 

A tymczasem Rogosz szuka Magdy po ca- 
łej Warszawie. Któregoś dnia udał się do Ga- 
stona w sprawie iego wypadku samochodowe- 
go Rugosz chce naprowadzić rozmowę na spra- 
wę Krausera, ale Gaston nie ma czasu. 


Nie sposób załatwić tej sprawy w 
kilku słowach. tedy Jan „rzekł po krót- 
kim namyśle: 

— To ia już wolę pomówić o tem z 
panem kiedyindziej.. Może jutro?... 

: — Jutro? — podniósł Gaston brwi. 
"Jutro też nie będę miał czasu... Fm... 


Niech pan do mnie zadzwoni, powiedz- 
my. za tydzień... Dobrze? A teraz że- 
għam pana... 

Po pańsku skinąwszy Rogoszówi go- 


mieszkania Walczaka, który miał mu = 


Sensacyjny romans współczesny 


wą na pożegnanie, opuścił hall. Z cięż* 
kiem sercem wyszedł po chwili Ro- 
gosz z willi. 

Był przygnębiony  niepomyślnym 
obrotem sprawy i pocieszał się, jak mógł, 
że to się jeszcze jakoś załatwi... Trudno, 
trzeba cierpliwie czekać tydzień, sko- 
ro inaczej być nie może... Szedł, pochło- 


Fronton fabryki został wybudowany 
w ciągu pięciu godzin... 

Dziwacznie ubrani ludzie przyglądali 
się temu dziełu z minami, wyrażającemi 
znawstwo, i wypowiadali najrozmaitsze 
uwagi na temat pachnącej świeżą farbą 
budowli... 

Naogół zdania były przychylne dla 
twórcy dekoracji, czyniącej do złudze- 
nia wrażenie „prawdziwej“ fabryki. 

Z rozstawionych gęsto reflektorów 
lunęły potoki  oślepialjącego Światła. 
Główny elektrotechnik wydawał grom- 
kim głosem dyspozycie swoim podwład- 
nym: 
— Piąty reflektor więcej naprawo... 
Więeej światła... Kierować na bramę... 

Harmider w atelier filmowem pano- 
wał niezwykły. Ludzie „biegali tu we 
wszystkie strony, nawołując się wza- 
jemnie. 

Fryzier-charakteryzator czynił na 
twarzach artystów ostatnie poprawki. 
Temu przylepił mocniej wąs, tamtemu 
tuwydatnił zmarszczki na czole, innemu 
£itowu — przyczesał staranniej czupry- 


Operator ustawiał aparat w coraz to 
innem miejscu — to dalej, to bliżej, słu- 
chając wskazówek reżysera. 

„Mikser“, czyli ten, którego pieczy 
jest powierzona strona dźwiękowa fil- 
mu, badał działanie mikrofonu... 

— No, iak tam? — zawołał w pewnej 
chwili reżyser. — Gotowe?... 

— Gotowe!. — odpowiedział naj- 
pierw główny elektrotechnik. 

— Gotowe!.. — odezwał się 
gadjer* maszynistów. 

— Gotowe!.. — mruknął operator. 

— A panowie artyści?.. — zwrócił 
"się reżyser do inspicjenta- 
| — Giotowi!... 

I 
| 


„bry- 


— Więc możemy zaczynać... Uwa- 

ga!.. Uwaga!... Zaczynamy!:... 
Gaston stał pod oknem i gorączkowo 

przerzucał kartki scenarjusza. 

Na twarzy jego malowało się silne 
podniecenie, mimo, iż nie brał udziału 
w dzisiejszych zdjęciach. 

Jednak jako kierownik  artystyczn 
miał roboty po same uszy. 

Sprawdziwszy coś w scenarjuszi, po 
„łożył go na oknie i zbliżył się do reży- 
Isera, udzielającego wskazówek dwum 
,statystom, ubranym w mundury policyj- 
ne. 


y 


Odciągnął go na stronę i począł z 
inim rozmawiać szeptem. Reżyser roz- 
kładał ramiona na znak, że to, czego żą- 
da odeń Gaston, jest trudne do wykona- 
nia, starał się przekonać go o tem, ale 
nie mógł dojść do słowa. i 

Wszystkie oczy były zwrócone na 
rozmawiających, oczy płonące cieka- 
WośŚCią... , 

— To o tego Ruczaja chodzi... — 
mruknął elektrotechnik do charaktery- 
zatora. — O tego statystę, co się z nim 
Gaston posprzeczał... Napewno chce go 
usunąć... 

Tak było w istocie. Statysta Ruczaj 
grał rolę jednego z posterunkowych po- 
licii. Był to niemłody już człowiek, na 
którego twarzy niedostatek i troski wy 
ryły smutne piętno. 
|  Żonę miał chorą poważnie już od kil 
lku tygodni i dlatego chodził stale pod- 
minowany. 

' Przed niespełna godziną miał zatarg 
|z Gastonem. Poszło o gtupstwo: kierow- 
nik artystyczny zwrócił mu uwagę, że 
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nięty temi myślami, nie zwracając na nic 


uwagi... e 
W bramie zderzył się z jakimś męż- 


czyzną, którego początkowo nie po- 


znał... 

Dopiero później, 
nąwszy coś pod nosem, wszedł na teren 
willi, stwierdził, że był to — Werner.. 


Rozdział 1% 2 
Wydarzenie w atefier 


jest źle ucharakteryzowany i polecił mu 
póiść do garderoby i naprawić niedo- 
ciągnięcia. 

Ponieważ do rozpoczęcia zdjęć było 
jeszcze daleko (robotnicy ustawiali do- 
piero rusztowanie fabryki) Ruczaj nie 
kwapił się zbytnio z wykonaniem tego 
polecenia. 

Po niejakim czasie Gaston natknął 
się znowu na statystę i stwierdził, że 
charakteryzacja pozostała bez zmiany. 

Wówczas podniósł głos. Ruczaj dał 
również upust swym nerwom i — Zro- 
biła się awantura. 

Dzięki interwencji Pollon-Kornasie- 
wicza i operatora gorszące zajście zli- 
kwidowaro. Ponieważ Gaston czuł się 
bardzo urażony, postanowiono, że Ru- 
czaj przeprosi kierownika artystyczne- 
go za nietaktowne zachowanie. 

Ale stary statysta uparł się i nie 
chciał w żaden sposób pójść do kance- 
larii, gdzie czekał nań Gaston. 

Twierdził, że został pierwszy obra- 
żony, zatem nie myśli się poniżać. 

W gorączce pracy nad przygotowa- 
niami do zdjęć wszyscy zapomnieli O in- 
cydencie. 

Oprócz Gastona, który zawziął się 
i nie chciał dać za wygrane. Nie mógł 
darować Ruczałowi, że czekał blisko go 
dzinę w kancelarii, sądząc, iż ten przyi- 
dzie i przeprosi go. Uważał „że jego „pre 
stiż“ został term mocno nadszarpnięty. 

Rozwścieczony — wbiegł do głów- 
nej hali, przejrzał scenariusz i doszedł 
do wniosku, że wystarczy w zupełności, 
gdy w scenie, którą zamierzano nakrę- 
cić, wystąpi jeden policjant, a nie dwuch. 

To znaczy: chciał z miejsca zwolnić 
krnąbrnego statystę. Reżyser starał się 
go przekonać: ` 

— Niech pan da temu spokój... Poco 
robić zamieszanie przy zdięciach?... 

— Nie, nie!.. — potrząsał głową 
Gaston. — Ja mu tego nie daruję!... Wy- 
rzucę go!l.. 

— Pan się niepotrzebnie denerwuie. 
Taka błaha sprawa... Zresztą, kogo. pan 
weźmie w ostatniej chwili na miejsce 
Ruczaja?.. Długo trzebaby szukać... 

— Oszalał pan!... Mało to statystów 
ma pan pod ręką?... 

— Tak, ale niech pan nie zapomina, 
że robimy teraz dalszy ciąg sceny, w 
której Ruczaj występował... Scenę tę 
robiliśmy na niemo przed fabryką na 
ulicy, a teraz robimy dźwiękowe zdięcia, 
jakże więc możemy zmienić Ruczaja?.. 

Gaston przygryzł wargi, musząc 
przyznać w duchu $łuszność reżyserowi. 

Zbyt jednak był uparty, zbyt wyso- 
kie miał wyobrażenie o swojej ambicji, 
by skapitulować nawet wobec tak oczy 
wistych przeszkód. 

Potoczył okiem po olbrzymiej hali 
po której uwijali się ludzie, jak w mro- 
wisku. 1 

Potem zwrócił się znowu do reży- 
Sera: 

— Niech się pan przyjrzy elektrotech 
nikowi.. Wzrost ten sam, co Ruczaj... 
Charakteryzacią można go zupełnie upo 
dobnić.. Rbla nieduża, kilka słów za- 
ledwie... 

— To niema sensu... — przerwał re- 
żyser, widząc do czego zmierza kierow 
nik artystyczny. 

— Moja rzecz, nie pańska... — prze- 
rwał porywczo Gaston. 

Zostawił reżysera przy oknie i podą- 
żył szybkim krokiem na środek hak. 


DLIWOŚCI 


gdy tamten, burk- 


macamni 


Przedewszystkiem postanowił zlikwi- 
dować ostatecznie sprawę z Ruczajem. 
Skinął nań wyniośle: 

— Proszę opuścić natychmiast ate- 
lier.. Niema tu miejsca dla pana... 

Statysta zbladł pod grubym pokła- 
dem szminki. .. 

Wszyscy myśleli, że wybuchnie, że 
znowu będzie awantura. Ale nie — z lek 
ko pocyloną na bok głową udał się w 
stronę garderoby, by przebrać się w nor 
malny strój. Odprowadzały go spojrze- 
nia, pełne wspóczucia. 

Wtedy dopiero podszedł Gaston do 
elektrotechnika i zaproponował mu za- 
stępstwo. 

Elektrotechnik nie wysłuchał go na- 
wet do końca i odrzekł lodowato: 

— Ja mam swoją robotę... Ani myślę 
robić ze siebie warjata. Szukaj pan in- 
nego... 

Gaston napróżno próbował namówić 
go do wzięcia udziału w mającej nastą- 
pić scenie. 

Sytuacja w atelier stawała się coraz 
bardziej podniecona, wszyscy niecier- 
pliwili się ogromnie, zmęczeni przydłu- 
gą przerwą. 

„Mikser“ wybiegł ze swej kabiny z 
krzykiem: 

— Co tu się dzieje?... Kiedy zacznie 
cie zdjęcia?.. Jak długo będę się dusił 
w kabinie?... 

— OGichol... = 
panując nad sobą. 

— Bałagan, psiakrew, a nie praca... 

— (Cicho!... 

Reżyser, widząc na co-się zanosi, 
odciągnął Gastona na stronę. 

— Niech pan nie będzie uparty, bo 
to doprawdy niema sensu.. Trzeba po- 
słać po Ruczaja, żeby się nie rozbierał... 
Albo przerwijmy na dzisiaj zdjęcia... 
Elektrotechnik nie zgodzi się na zastą- 
pienie Ruczaja, ani zresztą nikt z obec- 
nych... Oni są solidarni... 

— W takim razie zrobimy zdjęcia z 
jednym policjantem... Też wystarczy... 

Jakby spod ziemi wyrósł przed Ga- 
stonem Pollon-Kornasiewicz. Potrząsnął 
głową i rzekł twardo: i 

— Nie pozwolę robić szmaty z mo- 
jego scenariusza... Nic mnie nie obcho- 
: dzą wewnętrzne zatargi i proszę o nie- 
robienie takich absurdalnych zmian.. - 

— Nikt pana o to nie pyta!... — wy- 
szczerzył ku niemu zęby Gaston. — 
Robię to, co mi jest w tej chwili wy- 
godne i absolutnie nie mam zamiaru za- 
sięgać pańskiej rady... 

— Pan narusza prawa autorskie...— 
nie dał się zbić z tropu literat. — Ta ia 
wyciągnę z tęgo konsekwencie, ta ja 
muszę dbać o moje nazwisko!.. Co to 
znaczy ?... 

Doprowadzony tyloma przeszkoda- 
mi do wściekłości, Gaston stracił zupeł- 
nie panowanie nad sobą. 

Z ust jego poczęły się sypać prze- 
kleństwa i wymysły, niewiadomo w czy 
ją stronę skierowane... A. 

Był odosobniony, nikt z nim nie trzy- 
mał, bo wszystkim serdecznie żal było 
biednego Ruczaja, naogół człowieka spo 
kojnego, lecz ostatnio wyprowadzonego 
z równowagi przeciągającą się chorobą 
żony i niedostatkiem. 

A tu czas uciekał — czas bardzo dro 
gi, bo czynsz za atelier wynosił blisko 
tysiąc złotych dziennie. 

W tym momencie najwyższego napię 
cia wbiegł do hali chłopiec z kancelarii 
i. powiódłszy oczami po obecnych, zbli- 
ży się do Gastona. 

Bezceremonialnie pociągnął go za 
i rękaw i zawołał głośno, by przekrzy- 
czeć wrzaski: 

— Jakiś pan do pana przyszedł... 

Gaston spojrzał nań gniewnym wzro 
kiem. 

— (o jest?... 

— Jakiś pan do pana... 


(Dalszy ciąg jutro) 


ryknął Gaston, nie 
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100 PLAC6 


SZERZONE POR 


P.SQMQ zanim WY: 
W probowalam ten 
W |oto prosty sposób 
A dorzowej pielęgnacji” 


Krem :* Takaon, koloru białego, 
zawiera czysty krem i oliwę. ni- 
jkają one do głębi porów i wydo- 
bywają z nich głęboko zakorzeniony 
lkurz i brud, którego mydło i woda 
dosięgnąć , nie mogą: |Inne cenne 
(składniki, zawarte w Kremie, Toka- 
flom odżywiają odmładzają skórę 
| skiego Kremu Tokalon. Po kilku dniach ji ściągają Spory. Każda kobieta, 


już śwież nawet „ww średnim wieku może 


cera była już świeższa i bielsza. Po 
tygodniu zaś wszystkie rozszerzone szybkoj „osiągnąć świeżą, śliczną 
cerę, fjjaką mogłaby się szczycić 


każdał|młoda dziewczyna. 


I. GUSTAW KOHN 


ory i wągry znikły, a cera stała się 
| CA gładką i delikatną. 


(Dr. Rumdsziein 


AKUSZER- GINEKOLOG specjalista 
POMORSKA 7, rz: akuszer—uimckoloG 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel 170-03. 
Przyjmuje 8—10 I 4—8 w. 


Dr.H. Gniszfad! 


AKUSZER-GINEKOLOG 


Przyjmuje od 8—10 r. t —S8-ej. 
for aż ay BE PA REZ WZ 


DR: MED. 


PAULINA LEWI 


„Akuszerja i chor. kobiece mieszka obecnie i 
GDAŃSKA 117. 4 Tel. 221-6I/ZĄCHODNIA 66. Tel. 129-52 
przyjmuje od 12—1 i od 4—7 popołjpPrzyjmuje od 9—11 i od 5—7 wiecz. 


DR. MED. 


' H.KRAUSKOPF 


AKUSZERJA I CHORORY KOBIECE 


Zgierska 15 (is; 
Przyimuje od 8.30—10 zrana: 4—8 w, 


LEKARZ - DENTYSTA 


| B.NUSBAUMOW 


przyjmuej od 4—8 po poł. 


ł 
Piotrkowska 51 12123 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER.-GINEKOLOG 


Zgierska l!, 


Przyjmuje 8—10. r„ 4—8 w. 


Dr ŁAGUNOWSKIDr, KLINGER 


,_ sualnych | skórnych., SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
| (Gabinet Roestgeno= i światłoleczniczy)| wenerycznych i skórnych (włosów) 
l PIOTRKOWSKA 70. Teleron 181-83 ANDRZEJA 2, telefon 132-28, 
Od 8—10, 1—2.30 1 6—9 w. w św.10—1.jprzyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


DOKTÓR 


H. Szummeacher 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Öd. 9—1. od 5—9 pp. 

w niedziele * świeta od 10—14: 


DOKTÓR 


i i m DR. MED. 
Mikołaj Bornstein m GLAZER 
akuszeria, choroby kobiece CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


| weneryczne i dróg moczowych. kobiet, Zachodnia 64, tel. 185-49 


| Gabinet fizykalnej terapji ginekolo-| 
| 
| 
| 


Dr. med, 


Jerzy Sudya 


AKUSZER - GINEKOLOG 
LEGJONÓW 11, tel. 124-54 
Przyjmuje od 4—8 wiecz. 


a. 5 GAWINSKI 


położnictwo 1 choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 
przyjmuje od 4—7. 


LEKARZ - DENTYSTA 


Jakób Karmazyn 


POŁUDNIOWA 2, 


„ tel. 114-36 
przyjmuje od 9—1 i od 3—7 wiecz. 


Dr. med. 


H. WOLLENBERG 


Akuszerja i chor. kobiece 


Zachodnia 68, tel. 164-26 
przyjmuje od 4—7 + 


Z 


gicznej (djatermja, naświetlania I t. d.) przyjmuje od 12—2 1 od 7—8.30 wiecz. 
| ul. Piotrkowska nr. 292 v niedziele i świeta od 10—12 wpał 
AŚ ah A Loko add 


„SA „r md. Nie wiażski 
X F'4lSpeci. chor. wanerycznych, skórnych 
BIOWSnI 


DR. MED. — 


| A! Kon 1 seksualnych 
| ° p- - ANDRZEJA '5, telefon wise pile” 
| M rzyjmuje od S=11 rano i © ' 
Gdańska 37, tel. 252-55 w niedziele | święta 9—12. 
| przyjmuje od 7—8-ei wiecz- = ze RYSA 
O R ZZ ZEE Z ROZ Dr. MED. 


| LEKARZ-DENTYSTA 


| F.Kopciowska 
| Przyjmuje cd 9—-3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


3 „KrWŃsKa 


|CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po 


= i LEKARZ - DENTYSTA -+ 
7 
Tel 
POWRÓCIŁ 


Ni 89 


EXSRUSS = 


no zony z nowej z folwarku Jnform i Sprzedaż: 
IDZEWA PRR od STOKI Sienkiewicza 87 m. SIl p. 


7501 


Kanapa - Łóżko, Fotel - Łóżka oraz 
Fotele Klubowe, Tapczany, Otomany, 
Leżanki, Krzesła, Materace higjenicz- 
ne poleca po cenach niskich i na do- 
godnych warunkach Zakład Tapicerski 
TADEUSZ PAWEŁCZYK, Kilińskiego 
218 (róg Napiórkowskiero). tel 257-33. 


| Pierwsze 
Prywatne Pogotowie Lekarskie 


Telefon: 1 2.3 3 3 


Legjonów 6 
(Zielona) 
czynne bez przerwy całą dobę. 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
DDQADGDOGODOOOCAAODOGOGOGOBOGADAGDODOGOGDOWOOCHDODO 


Matki!| Bez forsy niema radości 
«+ Bez „OŁLA” niema pewności! 

Zapisujcie (7 a. A 7 pa 
swe ST 
PADAT 


„króli Mleka | GER 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić, iż zostaje otworzony no- 
wocześnie urządzony 


Pensionat „Kogożyka” 


który mieści się w uroczym pałacu p: ZAJBERTA, WIŚNIOWA- 
GÓRA, Tel. 14, posiada suche słoneczne pokoje z wszelkiemi wyg0- 
„dami, jak również taras, plaża i łazienki, codziennie koncert radiowy, 
wykwintna kuchnia rytualna, przyjmuje się zamówienia na Święta 
Wielkanocne.  Informacyi udzielamy na miejscu i telefonicznie . Po- 
lecam się łaskawej pamięci 


PROJZKIĘJ 
DD BOLU GŁOWY ZE 
ZNAKIEM PAGRYCZAŻAŚ 


| ad 
VOXRADJO z 3 lampami zł. 135— z 
4 lampami zł. 180— Sprzedaż na ra- 
ty od zł. 3 tygodniowo. Piotrkowska 
79 w podwórzu. 


SZARY CZŁOWIEKU, czy wiesz, że 
urzędnicy (czki) otrzymać mogą na 
wypłaty eleganckie gotowe damskie 
płaszcze, męskie palta i ubrania, wel- 
niare towary na suknie, komplety, pia- 
szcze i kostiumy, wzorzyste jedwabne 
i bawełniane towary, firanki, kapy, tiul 
| siatka, białe towary i dużo innych 
artykułów poleca Leon Rubaszkin, Ki- 
lińskiego 44, sklep frontowy. Naijdo- 
godniejsze warunki, _ najtańsze ceny: 
ZAKŁAD FRYZJERSKI p. f. „Leon*, 
Limanowskiego 66 wykonuje trwałą 
j ondulację aparatem parowym za zł, 7 


lù ZŁOTYCH miesiecznie urzednikom 
N. Rogożyk jna wypłatę konfekcie, obuwie. bielizna 


f kowe 
WIŚNIOWA-GÓRA, tel. 14. $ ka oodiórze.| a aai 


GOGGGLEGC 
NOWY SPOSÓB ZAPOBIEGANIA CIĄŻY. 

Kalendarzyk dni .nłodnych* i „bezpłodnych”. 
Doświadczenia uczonych wykazały, że zajście 
w ciążę jest możliwe u kobiety tylko w ciągu 
kilku dni w miesiącu. Kalendarzyk w połączeniu 
ze specialnym suwakiem automatycznie wyka- 
zuje te kilka dni „płodnych”, w czasie których 
należy zachowywać wstrzemięźliwość. W po- 
zostałe „bezpłodne* dni miesiąca niema naj- 
mniejszej obawy zapłodnienia. Metoda ta iest 
najlepsza, gdyż daję całkowita pewność, nie 
"wymaga żadnych zabiegów, nic nie kosztuje, 
jest nieszkodliw» dla zdrowia i nie jest sprze- 
czna z zasadami moralności. Cena kalendarzyka 
wiecznego wraz z suwakiem tylko zł. 2.95. Płaci 

i się przy odbiorze. Wysyłka b. dvskretna, 
Adres: „Perłectwałch”, Warszawa 1. skr. 453 H. 


CIH za 


Nikotyna to śmierć! 


Palacze tytoniu! Możecie w 
sposób łatwy i przyjemny 
odzwyczaić się w ciągu 3-ch 
dni od palecia. Zamówcie za- ad 
raz nasz wieczny papieros 
„ideal“, a ochronicie swe 
7 A zdrowie przed niszczącym W = 

wpływem nikotyny. — Papieros „ideal“ daje możność 
zaciągania się i oddziaływa zbawiennie na błonę śluzową 
nosa i gardła, „Ideal“ wzmacnia i krzepi organizm, 
dając zadowolenie duchowe i fizyczne. Mnóstwo listów | 
dziękczynnych! — Cena zł. 2.45. Płaci się przy odbiorze. 
Nie zwiekajcie! Zamówcie — póki nie jest zapóźno! 
Straconego zdrowia nie odzyskacie za żadną cenę! 
Adres: Firma, „Perfectwatch*, Warszawa, skr. 453 Dz. „H“. 


SEA 


DROBNE ogloszenia w „Republice* TEA A G 
§ BERGMAN są najlepszym i najtańszym środkiem Rozmaite 
a zetknięcia zainteresowanych stron. ESIA CIETIE OTW 


Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub-|. 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub SKUSZERKA piyon. BEA A 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru* yk Ce Bi Ryde © 


of. parter, tel. 170-18. 
chomość lub rzecz, 4) kupić coskob o 7010 


Dr. Feldman wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6), 


AKUSZER = GINEKOLOG wyszukać pracownika — niechaj po- 
KILIŃSKIEGO Nr- 113 (róg Nawrot)jgą drobne ogłoszenie do „Republiki” 


KAPELUSZE DANE 


(od Ii-ej do l-ej Zxierska Nr. 24) jg 
na sezon bieżący 


poleca Salon Mód 


„WBEŁERA* 


Zawadzka Ks) 


przeprowadziła się na 
AL. KOŚCIUSZKI 39, tel. 148-24 
Przyjmuje od 10—1 i od 4—7. 


—— 


MATRYMONIALNE. Bez posagu mos 
że szczęśliwie każdą pani wyjść za- 
mąż. Osiągnąć to może piękną swo- 
ją cerą, którą uzyska przez używa* 
mie wszechświatowej sławy kremu i 
pudru „Kwiat Śnieżny”, który usuwa 
e wszelkie niedomazania skóry. Wszę= 
dzie do nabycia. 


m 


M FORD do sprzedania 30-sty rok. No- 
worZarzewska 44 garaż. 29 
UWAGA! Nowo - otworzona wypoży* 
czalnia naielegantszych sukien ślub- 
nych, balowych, smokingów i fraków 
IGdańska 64. 29 
DO SPRZEDANIA samochód  6-ci3 
osobowy marki „Paige“ w dobrym 
J stanie. Po informacje dzwonić można 
tel. 157-00. 29 
MNA RATY! Płaszcze damskie, męskie 
i dziecnne. Kostiumy damskie i ubra- 
nia męsk:'e. Przyjmujemy  obstalunki. 


imi. L. BERMANI 


specjalista chorob wenerycznych, skór 
nych I seksualnych 
CEGIELNIANA 15 |eleion 149-07 


Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz 
DR. MED. 9 Wejście p. bramę 


pa s a i 
Al. Tiktinz 
Akuszerja í choroby kobjece 
SZYJĘ WYKWINTNIE 


ŚRÓDMIEJSKA 47, telef. 108-10. 
BIELIZNĘ MĘSKĄ 
niskich. 


Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 
po cenach bardzo 


D r. R | 0) p 4 a n e r Przyjmuję również wszelkie 


i reperacje 
Specjalista chor. wenerycznych, skór- A 
tych T seksasisyóh a ul. 6-go Sierpnia 76 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. OPOYA 
Przyjmuje od 9—1 1 od 5—9 w. 


Dr 
i H. HAMMER 
Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 
11-go LISTOPADA 32. 
w nocy wejście przez Gdańską 12. 
Przyjmuje od 3—7 wiecz. 


NA RATY szyję ubrania i palta z to” 
warów Bielskich i Tomaszowsk'ch Z 
najlepszą robjtą u Mędrowskiego, No= 
womiejska Nr. 5 od 6—8-ei w. 


6 ZŁ, TRWAŁĄ ondulację aparatem 
gjelektrycznym lub parowym wykonuje 
Blfryzier Targowa 38. 

PRZYBŁĄKAŁ SIĘ doberman czarny 
[I RI 3 T E CKI z obrożą. Odebrać za zwrotem kosz« 
JI. tów. Urzędnicza 23, Heine Alfons. 
SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE-|POTRZEBNY pomocnik kelnera od za 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH|raz. „Bar Lunch”, Brzezińska 4. 

Tel. 128-39 NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 POSIADAM teren ADAM BESE ZE AAC 
od 8 do 9.30 rano | od 5—9 wiecz. AAA ATSR ORLA 
W niedz, i święta od 9—12 w poł, 


skór REICHER [i mi H. LUBICZ 


POWRÓCIŁ 


dzi. Właściciele przedsiębiorstw roz= 
rywkowych reflektujący na pozostałe 
miejsca zechcą się zgłaszać. Smugo- 
m wa wa s. oa Aa naka telef, 148-356. 
pec. chorób sórnych, wenerycznych| amże potrzebni akwizytorzy. Pensja 
WALCZY 1 SEKSOALNYCH| moczopłciowych. powrócił|—_ prowizja. 
Południowa 28 Tel. 201-93, CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32|ZAGINĄŁ pudelek suczka biały, 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8]Przyimuje od g, 8—10, 12—2, 5—8 w.] Wskazać perfumerja Stanisławy Ply- 
wiecz. w niedziele i święta od 9—1.|W nmiedziele i Świeta od 9—11 rano|wackiej, 6-go Sierpnia 2, za wynagro- 


LECZNICA ONEGAMII TREPMAN pie 
GŁÓWNA 9, tel 14242 


specjalista chorób wenerycznych, |R 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe skórnych, moczopłciowych NAJELEGANTSZE suknie śłubne i ba. 
cialaościach: Analizy. Roentgen 


tel. |iowe w nowootworzonei wypożyczal= 
Kwarc, Gabinet dentystyczny czynny. Zawadzka Moya 


234-12]ni, Główna 42, poprzeczna oficyn 
Porada 2 zł, 8—12, 2—4, 6-9 wiecz. paio: z” 


ZAGINĄŁ pies szpic 
prowadzić za 
Rzgowska 115, 


„Viko“, Przyu 
wynagrodzeniem, ul. 


— 


" 
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„Konfekcia Ludowa", Pl. Wolności 7. 


dzenie „Wesołego Miasteczka" w Eo- 


i 


Przed wielką rewią bokserów 


Przygotowania do mistrzostw bokserskich Polski.— Hala sportowa 
na 2.600 osób.—Przedsprzedaż biletów w całej Polsce 


ŁÓDŹ, 29 marca. |sowym zawodów, i droższy — 5 zł. | 

Z dużą energją zabrał się Zarząd Ł.| Dokładny plan hali, wejść itd. ogłoszo Ponieważ mistrzostwa wywołały du“ 
O. Z. B. do orgańizacii mistrzostw bok- ny zostanie w najbliższym cżasie w pra*| że zainteresowańie w sierach sporto* 
setskich Polski, które jak wiadomo odbę- sie, wych całej Polski tak że nawet przewi: 
dą się w Łodzi w dniach 24, 25 i 26 b. m. Przedsprzedaż blletów na mistrżo= | dziane są specjalne pociągi wycieczkowe 
Naturalnie, że główna uwaga skierowana stwa rozpoczyna się juź w dni 6 kwie= | do Łodzi, powierzyły łódzkie władze bok 
jest na wykończenie budującej się w tnia przyczem postanowionó nie pódwyż |serskie przedsprzedaż biletów dla publi- 
Łodzi w parku im. Poniatowskiego hali ,szać cen. Najtańszy bilet kosztować bę- | czności zamiejscowei biuru podróży Wa 
sportowej, w której odbędą się wspomnia dzie prawdopodobnie 1.50 grosży, naj: gons Lits Cook. 


ne wyżej mistrzostwa. 

W dniu wczorajszym zorganizował 
Zarząd ŁOZB wycieczke prasową do 
hali, zapoznając przedstawicieli prasy ze 
stanem budowy pierwszej w Łodzi hali, 
sportowej. Praca w hali posuwa Się 0- 
becie w rekordowem tempie. 


dana do użytku władz bokserskich. 
Kwestia pomieszczenia widzów w hali 
potnyślana zostałą przez organizatorów 


z największą dbałością o to, by każdy na | wartościowych spotkań, którzy Mam pokażą 
wet z najtańszego mićjsca mógł dokład. | boks dotychczas w Polsce a móże w Europie 
nie obserwować przebieg zawodów. Na- | "ieoslądańy. 


wet galerja, która znaidować się będzie 
na piętrze będzie posiadała podwyższenia 
tak że uniknie się tłoku i każdy będzie 
miał dobry punkt obserwacyłny. Ogółem 


będzie można pomieścić w hali około gel 
2.600 widzów. Odpowiednie pomieszcze | szy garnitur wyjeżdża dó Lwowa. gdzie Się 
nia garderoby, umywaini dla zawodni- | spotka z reprezeńtacią Lwowa, w składzie Ra- 


ków i innych ubikacji lak również przej* 
ścia zawodników z garderoby na ring 
dają gwarancję, że uniknie się tłoku i 


wszystko odbywać sie będzie w naizupeł | Skałecki, Fr 
niejszym porządku. Również dzięki przy | wicz, Kaczmarek, Gniot. 
chylnemu stanowisku zarządu elektrow* | 


ni łódzkiej hala będz 
świetlona.  — 

Pomyślano również 6 specjalnych miej | 
scach dla sędziów, władz oraz prasy, dla 
której przeznaczono lożę na 30 miejsc. 
Znajdować się będzie na piętrze i zawie- 
rać będzie pulpity, ułatwiałące przedstd= 
wicielom prasy pisanie na maszynie, W 
lóży prasówei zainstalowanych będzie 
pięć aparatów telefonicznych, które w du 
żym stopniu ułatwią prasie spełnianie 


ie odpowiednio 0- 


swych obowiązków. Pozatem przewi-, 


dziany iest również telefon wewnętrzny 
łączący loże prasową z pra- 
TERRA „i S Waży" iY es TES AS 


A 
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Szermierze AZS-u 
zdobyli mistrzostwo stolicy 


Warszawa, 29 marca. 
Zakończone zostały mistrzostwa szer 
miercze Warszawy w konkurencji dru- 
żyńnowej. Tytuł mistrza drużynowego 
stolicy na rok 1936 zdobyła drużyna AZS 
przed PKS i Legią. . 


CLHOOOOCOOODOOCOO IE 
Ceny miejsc; na I seans 50 i 54 


R A W tej ką aby zorganizować zawody międżypaństwo= 
chwili znajduje się ona już pod dachem a| we w początkach września b. r. to Jest po Olim- 
najdalej za dwa trzy tygodnie będzie ode | niadzie w Berlinie. 


Hanslik, Muller, Blanner, Wondrowitz. 


Amerykańscy bokserzy |Trójmecz koiarski 


w Amsterdamie 


Amsterdam. 29 marca, 

W obecności 2.000 widzów odbył się 
międzypaństwowy _ trójmecz zawodó* 
wych sprinterów kolarzy w Amsterda=* 
mie pomiędzy reprezentacjami: Nicmiec, 
Holandii i Belgii. 

Każde państwo reprezentowane było 
przeż 2 zawodników. 

Pierwsze miejsce zajęh Niemcy (En- 
gel i Richter) — 26 punktów. 2) Belgowie 
(Scherens i Arlet) — 21 punktów, 3) Ho- 
lendrzy (Egmond i van der Linden) — 
19 punktów. 


Sobkowiak występuje z Warty 


POZNAŃ, 29 miarca, 
tajczyk, Koziołek, „Wirski”, Rogalski, Ratajak, Z dobrze poinformowaiiej strony do= 
Sipiński, Florysiak i Szymura. władujefńy się, że zttany pieściarz, tnistrz 
pria dfużyna walćzy WA Har Polski, Sobkowiak, zawodnik poznańskiej 
BA atake Vail Sielski: Wysykie: Warty zgłosił do klubu prośbę o udziele- 
ńie mu zwolnienia. 
Trzecia drużyna spotka śię z repreżeńtaciąi Podobno powodem tej prośby jest nio 


Ostrowa i to w składzie Jańczak. Wojtaszyk, |rmmożność współpracy z kierownictwem 
tkromny. „Barski”, Jarecki, Wolniakowski Il; sekcji. „walą jj 4 
Nowaczyk, 


walczyć będą w Polsce 


Polski Związek Bokserski nawiazuje koñ- 
takt z Argentyną, Ameryka i Południową Afry= 


Zarządowi Polskiego Zwiazku Bokśerskiego 
należy się uznanie za iniciatywę ś$prówadzenia 
tak poważnych przeciwników 1 irmożlwieęnie 
miłośnikom bóksu oglądanie naprawdę pelńo- 


Bokserzy Warty 


walczą 5 kwietnia na 3 frontach 


W niedzielę dnia 5 kwietnia b. r. walćżą pię= 
arze Warty, aż na trzech frońtach. Pierw- 


Rumuni wpłacają 


premje zdobyte przez kolarzy 
polskich 
Bukareszt, 29 marca. 


Reprezentacja Austrji 
na mecz pływacki z Palską 


Warszawa, 29 marca. 
W międzypaństwowym meczu ply- 
wackim Polska — „Austria, wyYznaczo= 
nym na 4 i 5 kwietnia, drużyna Austrii 
"wystąpi w następującym składzie: 
100 m. dowólnym — Hnatek i Wenżl. 
200 m. dowolnym — Hnatek i Schil= 


r. 
4X200 m. — Hnatek, Wenz!, Schille” 
i Seltenheim. Rezerwa: Seetranz. 
100 m. klasycznym Stemmbefrger i 
Hoenizl. : 
200 m. klasycznym Hoenlżl į Placheta. 
3X100 stylem zmieńnym: Stemiubcr= 
ger, Kellner i Hnatek. s 
100 na wznak: Kellner i Plattenstei- 


wał w pośelstwie polskiem suńię 37.900 
lei. 
Suma ta stanowi wyrównanie premij, 


o 


towali w roku ubiegłym w biegu dokoła 
Rumunii. 


Bokserskie mistrzostwa 
Zw. Strzeleckiego 


Bokserskie mistrzostwa ozólnopolskie Związ 
ku Strzeleckiego rozegrane zostaną w dniach 


W kłasyjlkacji drużynowej rozegrany zostanie 
puhar wędrowny ofiarowany przez gen. dr- 
Roupórta, przewodniczącego Rady Naukowej 
WF. Nagrodę tę zdobył poprzednio dwukrotnie 
okręg pomorski 


hier. , 
Drużyna piłki wodnej: Weigner, Seitz 


DAWID COPPERFIELD 
.INDYJSCY PIECHURZ 


Zdobywają świst w filmie 


„WESOŁA ROZWÓDKA: 


W rol g. Fred Astaire i Ginger Rogers. 


Nadprogram; „KUKARACZA"* — przepiękna komedia w kolorach naturalnych» 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Pierwsza polska epopea miłości I obowiązku 


RAPSODJA BAŁTYKU 


W rol. gł. Maria Bogda, Adam Brodzisz, Miecz. Cybulski i Jerzy Marr 


Nadprogram: TYGODNIK PARAMOUNTU 


Rumuński związek kolarski zdepono=; © 


1) 


Pierwsze zgłoszenia na mistrz- 
stwa bokserskie Polski 


Poznań, 28 marca. 

Wydział Sportówy POZB. postano: 
wił wysłać do Łodzi na mistrzostwa bok 
serskie Polski następujących zawódni- 
ków: w. mtsza: Sobkowiak, Koziołek, 
w, kogacia: Janowczyk, „Wirski”; w. 
piórkowa: Rogalski; w, lekka: Ratajak; 
w. półśrednia: Sipiński, Misiurewicz; w. 
średnia: Sulczyński; w. półciężka: Szy- 
mura, Przybylski; w. ciężka: Piłat, Adam 
czyk, Jak widzimy, Poznań zgłasza 13 
zawodników. 

W składzie tym brak Kajnara, który 
napotyka na tridności ze zwolnieniem 
z wójska, Nie jest jednak wykluczone, 
że Kajnar weźmie udział w mistrzo- 
stwach Polski, 


Ciekawe imprezy sportowe 
w Łodzi 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
Łodzi szereg interesujących imprez spor- 
towych, z których na czoło wysuwają się 
finały mistrzostw pięściarskich okręgu, 
które tozegtane żostaną o godz. 11,30 w 
sali Geyera. Bardzo ciekawie zapowiada 
się również obok szeregu innych imprez 


piłkarskich — mecz towarzyski między 


jedną ż cżółówych drużyn śląskich Na- 
przodem, a ligowym zespołem ŁKS-u — 
Mecz ten rozegrany żóśtanie o godz. 
15,30 na stadjonie ŁKS-u. 

Lekkoatleci otwierają dziś sezon wio* 
sennym biegiem naprzełaj o nagrodę re- 
dakcji „Expressu'. Start do biegu odbę* 
dzie się o godz. 10-ej na Polesiu Kon- . 
stantynowskiem. Pozatem będziemy dziś 
świadkami pierwszorzędnej imprezy szer 
mierczej, a mianowicie półłinałowych 
spotkań o mistrzostwo drużynowe Pol- 
ski, które rozegrane zostaną w sali b, 
kasyna pódoficerskiego o godz, 10 rano. 


Zebranie sekcji tenisowej 
Związku Strzeleckiego 


W dniu 1 kwietnia r. b. o godz. Z0-ei w lo- 
kalu Zarządu i Komendy Powiatu Grodzkiego 
Zwiążku Strzeleckiego w Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej 157, odbędzie się walne zebranie sek- 
ji tenisowej z następuiacym porządkiem obrad: 
1) ódczytanie sprawozdania za rók 1935. 2) 
Przylłęcie budżetu ńa rok 1936. 3) Wybór za- 
rządu. 4) Wolne wnioski. „ 

Obecność wszystkich członków Sekcji obo- 


należnych kolarzom polskini, którzy staf | wiązkówa. 


Nowy rekord 
pływacki świata 


Nówy Jork, 29 marza. 
Znakomita pływaczka amerykańska, 


od 31 bm. do 2 kwietnia w Nowym Bytomiu. |spacjalistka w stylu zrzbietowym, Elec- 


inora Holm, ha zawodach w Toledo (Stan 
| Ohio) ustańowiła na dystansie 220 var- 
rów nieoficjalny mowy rekord świata 
Iwynikiem 2:48,7 sek. 


65 gwiazd gra w zespole, jakiego jesz- 
cze nie było! 


LIONEL BARRYMORE, MADGE 
EVANS i inni 


W roli głównej: 


FLIP i FLAP 


Imponujący przepych wystawy! Egzo- 
tyczne tłol Śmiech! Humor! Satyra! 


8 


kieś przedmioty. 


Str. 12 (ODENSE ZET Ą NSI r ||035 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Pieniądze znalezione 
na ulicy 


Ferdynand Libitz, urzędnik banko- 
wy, wrącał do domu późnym wieczo- 
rem  bocznemi, słabo oświetlonemi, 
uliczkami. 

_ Przed lakimś domem zauważy? 
dwuch pijanych drabów, kłócących się 
zawzięcie. 

Libitz zamierzał już przejść na dru- 
gą stronę jezdni, by nie narażać się na 
zetknięcie się z awanturnikami, gdy 
usłyszał, jak jeden z nich zawołał: 
© — Uciekaimy! Policja! 

W chwilę później obaj zniknęli w 
ciemnościach. ©. j 

Gdy Libitz znalazł się przed domem, | | 
przed którym toczyła się sprzeczka, | Č - a= 
spostrzegł paczkę, leżącą na chodniku.| Pat: — Zapomniałem ci powiedzieć, 

Podniósł ją i omal nie krzyknął zejże dziś są moje imieniny.. A tu nawet 
zdumienia. niema co przekąsić... Psie życie... b 

W paczce znajdowały się banknoty |, Patachon: — Nie narzekaj... Dopóki 
oraz jakieś twarde przedmioty, naj-|a jestem przy tobie, nie umrzemy z gło- 
prawdopodobniej biżuteria. du.. Od czego mój spryt i moja inteli- 

L:bitz szybko ukrył paczkę pod pal- $encja?... Uważaj... 
tem. * 


W tym właśnie momencię przeszedł 
obok niego policjant. Libitz zdawał sõ- 
bie sprawę, że powinien go zawiadotmnić, 
że znalazł pieniądze. Już chciał go za- 
trzymać, ale nie uczynił tego. 

— Zaniosę do komisariatu — pomy- 
ślał. — Tam spiszą protokuł. 

Do komisarjatu policii było dość da- 
leko. 

_ Idąc w kierunku lokalu policyjnego, 
Libitz w dalszym ciągu zastanawiał się, 
jak powinien postąpić. 

Właściwie należało zatrzymać po- 
liejanta. Kto wie, czy nie zdołałby po-| — 
chwycić opryszków, którzy tak przera-|  Patachon; — O, widzisz, niedomyśl- 
zili się jego widoku? Nie ulegało wąt-| ny człowieku?!.. Ziarenka prowadzą 
pliwości, że byli to zawodowi przestęp- |nas do pułapki! Czy to nie jest genial- 
cy. Pieniądze pewno pochodziły z kra-| 2Y pomysł?.. Jabym mógł bardzo wie-! 


dzieży, lub rabunku. e różnych rzeczy wymyśleć, ale wszy- 


; „|stko jest juź prawie wymyślone.. Te- 
Rozmyślając w dalszym ciągu, Li- lefon już jest, elektryczność także sa- 


bitz wmówił w siebie, że policia spew- | mo więc czego jeszcze ludziom 1 
nością nie ustali czyją własność stano- l 7 po 
wiły pieniądze, skoro opryszkom udało 
się ulotnić. 

Pieniądze pozostaną więc w depozy-! 
cie policyjnym. | 

Czyż nie lepiej więc uczyni, jeśli je 
sam zatrzyma? 

Po chwili uświadomił sobie. że w 
paczce, prócz pieniędzy, znajdują się a 


trza ?... i 


Policja będzie więc mogła ustalić 
właściciela, gdy poda do pism odpowie- ! 
dnie komunikaty. 

Niosąc paczkę w dalszym ciągu pod 
paltem, postanowił ją rozwinać i zbadać 
zawartość. 

Nie uczynił jednak tego. Przestra- 
szył się. Kto wie, czy ów policjant go 
nie śledzi? Jeśli spostrzeże paczkę, g0- 
x go posądzić, że był spólnikiem zło- 

ziei, 

A więc pójść do komisariatu? Nie. 
Przedtem zbada w domu, co sie w pacz- 
ce znajduje. Może mu się przewidziało, 
może to nie są banknoty, lecz jakieś 
blankiety reklamowe. 

A jeśli pieniądze? 

Libitż posiadał pewne oszczedności. 
Przechowywał jej na czarną godzinę. 


Patachon: — Pssssst!., Mój wynala- 
zek zaczyna wydawać owoce.. Ktoś 
się do nas zbliża! Słyszysz gęganie?... 

Pat: — Rzeczywiście!,,, eś idzie 
do nasl.. Gąsiuchna kochana!.. Chodź, 
niecka cię uścisnę w swych ramio- 
nacht.. 


mw zza ea, 


Przed trzema dniami jego żona wy- 
jechała do rodziców. Wróci dopiero za 
cztery tygodnie. Libitz chetnie wyko- 
rzystałby miesięczny okres wolności i, 
jak za kawalerskich czasów, powłóczył- 
by się po nocnych lokalach. Ale nie 
miał pieniędzy. Oszczędności swych 
nie chciał naruszyć. 

Przechodził właśnie obok komisar- 
jatu policji. Nie zatrzymał się. Poszedł 
dalej. 

— Jeśli to są banknoty — postano- 
wit — nie oddam ich nikomu. To był- 
by nonsens, 

Przypomniał sobie swego dawnego 
przyjaciela, Karola. Jutro z samego ra- 
na zadzwoni do niego. Wieczorem spot- 
kają się w którymś z noćnych lokali. 
Będą się bawić, jak za starych czasów! 

A jeśli okaże się, że mu sie przywi= 
działo, że w paczce niema pieniędzy? 
Nie, to jest wykluczone. Przecież do-jnać się na górę z wielką szybkością. 
kładnie widział stuzłotowe banknoty. Jeszcze parę sekund. a wszystko się 

Po paru chwilach znalazł sie przedi wyjaśni! 


— || > nnm NN 


Pat: —  Fiu-u-u-ul.. _ Widzisz?.., 
Rzucam nóż na sznurku wprost na kapu- 
stę sąsiada i w porządku!... 

Patachon: — Już rozumiem!.. Tak 
landji!.. Okazuje się, że na kapustę 
poluje się tak samol... 


domem, w którym mieszkał. Przyśpie- 
szył kroku. | 


Gdy dopadł schodów, począł wspi- 


Za wydawce i druk: Wydaw nictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Re daktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 47. 


EXFRNRESI 2u 


"znajomości nie zawiera! 
p” 


nabraćl... 


się łowi harpunami piękne foki w Gren-l powiadam: — niech żywi nie tracą na- 


Patachon: — Widzisz co znalazłem!  Patachon: — Jakie żarty, Paciuniu?, 
w naszej starej komórce?.. Tę oto pi- | Uważaj co robię... Widzisz, rozsypuję 
łapkę na myszy! ziarenka po ziemi.. To mój genjalny 

Pat: — I co z tem zamierzasz uczy*|wynalazek.. Cip, cip, cip, cip... Z tych 
nić?... Zabawić się w kotka i myszkę?...| ziarenek zrodzi się nam dzisiaj uczta, 
Nie mam humoru do twojej głupiej za- |jakiej świat nie widziałl.. Będziemy 
bawy... Mnie tu kiszki marsza grają, a|lmiali prawdziwą, smażona geś na ko- 
on stroi sobie żarty... lację! 


„ęlkeszę 
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Ges: — Gę-śę-gę... 
renka.. 


Pat: — Forsyl.. Znajdź legalny spo-| - 
sób na zdobycie forsy, a staniesz się mi- 
ljionerem! £ 

Patachon: — Daj spokój, teraz nie 
mam na to czasu... Uważaj.. Zaraz za-| świecie!.. Pamiętają jeszcze o bied- 
cznie się do nas zbliżać gęś naszych sę | nych, głodnych gąskachl. Geę-gę-gę!... 
siadów.. Ja już oddawna na nią poluje, | Niech im się za to dobrze wiedziel.., 
ale ona jest bardzo skromna i z obcymi 


zia- 


Smaczne 
Dobrzy ludzie pewnie je roze 
sypali, żebym nie pomarła z głodu.. A 
jednak są jeszcze litościwi ludzie na tym 


— 
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Patachon: — Co ty robisz ?,,, 
Pat: — Gęś jest smaczniejsza, śdy 
się ją a. z wieś Zaraz pokażę 
ë , |ci więc, jak się zdobywa jarzynę, gdy si 
„Pat: E Pewniel... Ale tłustal... Zaj- nie ma grosza w kieszeni... Uważaj 
mij się przyrządzeniem tej gęsi, a ja|To jest mój wynalazek... 
tymczasem wystaram się o dalsze pro- 
spożywcze... 


Patachon: — Gotowel.. Dała się 
Bo wiadomo — głupia gęśl... 
A ludze powiadają, że pieczone gołąbki 
same nie wpadają do gąbki! 


Pat: — Gotowel.. Mamy już gęś i 
kapustęl.. A resztę już się jakoś za- 


łatwi!... No, zabierajmy się do robotyl.; kolację?... Brawo, Patachonku!.. To 
Patachon: — A widzisz, ja ci zawsze|twoja zasługa!... 
wiadan R ac Patachon: — A widzisz?,. Czasem 
dziei i niechaj się dobrze odżywiają!.. |łysa głowa też potrafi wymyśleć coś 
rozsądnego!.. A więc za twoje zdro- 
wiel... Siup!,., 


momentalnie 
stwierdził, że w czasie jego nieobecno- 
tści w mieszkaniu grasowali żłodzieje. 
Nagle zatrzymał się przestraszony. W paczce. którą wyiał spod palta, 
Drzwi mieszkania były niedomknięte. znalazł swoje- pieniądze oraz pierścion= 
Gdy znalazł sę w kurytarzu i nacis- k) i branzoletki żony. Dol. 
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mi nerwami. 


Libitz z trudnością panował naa a kontakt elektryczny, 
Trzecie piętró. Nareszcie: 


